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W Polsce z całą jaskrawością chwy­
cono się polityki gospodarczej, opartej na 
niskości zarobku, ofiarności i wyrzecze­
niu się wszystkiego przez pracownika, rze­
komo na rzecz państwa, jego równowagi 
budżetowej i innych jego potrzeb. Czy 
ofiara ta wyrosła jako nieodzowna konie­
czność państwowa z powodu nieudolno­
ści czynników kierujących, o tem one sa­
me dyskretnie nie mówią, aby ostrza ape­
lów nie zwrócić przeciw sobie.

Jako charakterystyczny zbieg okolicz­
ności trzeba podnieśą, że w1 sąsiedniej 
Rosji, sowiety też na ofiarności robotnika 
budują swoje „socjalistyczne" republiki. 
Jest tylko ta różnica, że podkład ideowy 
tego ofiarnictwa w Polsce jest niezmiernie 
wąski, i słaby, bo tą ofiarą pracownika 
ma być budowane państwo o ustroju fa­
szystowskim, w Rosji ta ofiara klasy ro­
botniczej ma rzekomo stworzyć państwo 
dyktatury proletariatu.

Jako wielce znamienne trzeba podkre­
ślić, że przemysłowcy polscy, którzy nie­
dawno zwiedzili Rosję, są pełni zachwytu 
dla tej przymusowe! ofiarności robotnika 
rosyjskiego, który dla „piatiletktf* pra­
cuje w akordzie, nie uznaje 8-godzinne- 
go dnia pracy, urlopów, zapracowuje się 
się za skromne wyżywienie itd.

W Nrze 24 „Przemysłu Metalowego", 
organie polskiego związku przemysłow­
ców metalowych z dnia 13 czerwca br. 
p! inż. M. Chorzowski pisze z zachwy­
tem : „Z tego co się dzieje w Rosji po­
winniśmy wyciągnąć dla siebie naukę. 
Tworzą się tam istotnie rzeczy wkelkie, 
a tworzą się dzięki usilnej, nadludzkiej, 
niewolniczej pracy. Powtarzamy — dzięki 
pracy. To powinny sobie1 uświadomić ja­
sno i frvyraźnie nasze sfery rządżąee i (na­
sze warstwy robotnicze. W Rosji niema 
8-godzinnego dnia pracy; tam pracuje się, 
jak przyznaje otwarcie organ sowiecki, 
moskiewska „Prawda" — po 12 i 14 
godzin na dobę, pracuje się pod terrorem. 
U nas natomiast pod grozą terroru pra­
cować nie wolno. W Sowietach niema 
strajków, bo za strajk grożą masowe 
rozstrzeliwania, u nas natomiast rozbija 
się bezkarnie głowy łamistrajkom i wy­
wozi się na taczkach za bramę inżynierów. 
Tam dają jeść tylko temu, kto pracuje, 
u nas — żywi się rzesze bezrobotnych1, 
lnie żądając oid nich w zamian żadnej 
pracy".

Wreszcie p. inż. Chorzewski docho­
dzi tio wniosku, że w celu zrównania szans 
konkurencyjnych z Rosją sowiecką — wy­
starczy w Polsce przewrócić „wolność pra 
cy", zapewnić pracownikom chcącym pra-

w Chełm nie.
TORUŃ, 11. 7. (PAT). Dnia 10 brn. 

około godziny 17-tej przdd magistratem 
miasta Chełmna zebrali się bezrobotni 
w liczbie około 1000 osób, zachowując się 
agresywnie. Wezwanie do rozejścia nie 
odniosło skutku. Demonstranci obrzucili 
policję kamieniami. W wyniku starcia po-

WARSZAWA, 11 lipca. (Tel. wł.). 
W strajku pracowników miejskich w Gro­
dnie zaszła zmiana o tyle, że zakłady wo­
dociągowe i elektrownia zostały urucho­
mione przez wojsko. Wśród strajkujących

Z w ierc iad łem  nasze* rzeczy w is te j a  n ie  r a ­
dosne i rzeczyw is to śc i są cyfry  m ów iące  o  sp a d ­
ku iwpływ ów  skarbow ych za rów no  z p o da tków , 
lak  li z  ce ł i m onopolów .

Oto W edług o sta tn ich  zestaw ień  G łów nego 
U rzędu  S ta ty stycznego , ogólne w pływ y skarbo ­
w e fw  m iesiącu  ma ]u b. r .  w yniosły  170.627 
m ili 6:1.. t. j .  o 33 mii!/, z l. m n/ei n iż  w: m aju 
roku  zeszłego. Spadek  w ięc w y n o si 15 proc.

Szczególnie uw ydatn ia  się zn iżka w  po d a t­
kach  bezpośredn ich  k tó re  w  sum ie łącznei p rzy ­
niosły W m aiu  b. r . 59.334 m ilj. izł.. o 13 m ilj. 
m niei Ihiż W roku  u b „  w  tym że m iesiącu ; o 5 
m ili (spadły w pływ y z podatku p rzem ysłow ego, 
o  7 (mjffli z  po d a tk u  dochodow ego. P odatek  w o j­
skow y. (którego p o b ó r kosztow ał w ładze sk a r­
bow e [więcei n iż  w ynosiły  w p ływ y , e o  zm usiło 
do (lego sk aso w an ia , w  m aju  b. r . p rzyn ió sł aż 
29 ty s  zł.

W yb itny  (spadek .zaznacza s ię  w ; dalszym  
ciągu  (we w pływ ach  z  ceł. k tó re  d a ły  w  m aiu  
b. er. 15.578 tym . zł., w obec 25.886 tysięcy  zł 
W tym że  m iesiącu  roku  zeszłego

M onopole p rzy n io sły  skarbow i państw a  w  
m aiu  (b. r .  55.581 tys . zł Wobec 66.986 w  roku 
zeszłym . P rzy tem  w pływ y z m onopolu ty to n io ­
w ego  (nawet częściow o w zrosły , gdiy w pływ y 
z (monopolu sp iry tusow ego  spad ły  o 7 m ili. izł'.. 
czyli ipk 30 p rocen t.

W płyW y z  p o da tków  pośredn ich  w yniosły

licja użyła gazów łzawiących oraz broni 
palnej, jeden z demonstrantów1 został za­
bity, a kilku innych ranionych. — Jeden 
z policjantów został lekko ranny kamie­
niem. Ponieważ starcie nie położyło kre­
su demonstracjom, w'ezwane zostały po­
siłki policyjne z Torunia i Chełmży.

wywołało to zrozumiałe rozgoryczenie. — 
Przebieg strajku jest spokojny. Wszyscy 
pracownicy solidarnie walczyć będą aż do

14,773 (tys. zł. gdy W m aiu  r .  u h . z tego  sam ego 
źród ła  W pływy te w yrażały  się c y frą  15.510 tys . 
zło tych. i ń .

P rzeec ię tn ie  W  ub. roku  budżetow ym  w pły ­
w ało  ido skarbu  p ań stw a  po 230 miliomów m ie­
sięczn ie . t  zn . blisko 2 m il ja rdy  800 roczn ie .

Gdybyśm y p rzy ję li , że w bież. roku  p rz e ­
c ię tn ie  (będzie w p ływ ało  n aw e t m e  m nie], niż 
W imam to  je s t  po 170 m ilionów  m iesięcznie, 
o trzym am y za cały ro k  budżetow y Około; 2 tn i1- 
lia rd y  zło tych , to  je s t o 450 m iljonóW  m niej niż 
to przew liduie zredukow any  ju ż  budżet. — Co 
w tedy  z ro b i rz ą d ?

A DEFIICYT W CZERWCU WYNOSI 43 MILJ.
W A RSZA W A  11 lipca (tel. W#.). W ynik  

gospodark i (budżetowei za  m iesiąc  czerw iec  jr. 
b. (przedstaw ia s ię  jak n astępu je :

Dochody , W yniosły 175,826.462, w ydatk i 
219,454.054 z ł. zatem

n/edobór budżetow y w yn iósł 43,627.592 zł.
W  Zw iązku z p lanem  H ooyera sum a 12.596 

t y s . 116 zł. z  ty tu łu  ra ty  am ortyzacym ej i  o d ­
se tek  ipd d ługu p rzypada jącego  do zap ła ty  W iel­
k ie i B ry tan ji w 1 dlniu 1 lipca , a  (przesłana w 
czerW cu r . b . została obecnie zwrócomai i tylko 
dzięki tem u  n irao b ó r w  w ym ienionym  okresie  
zm niejszył s ię  o  pow yższą  kw otę.

R eszta n iedoboru  będzie  pokry ta  z rezerw  
skarbow ych. 1

P i i o i w w i u M o t i i
WARSZAWA, 11. 7. (PAT). Prasa 

donosi, że! w związku z bezrobociem roz­
poczęto akcję, celem zatrudnienia w zakła­
dach przemysłowych większej ilości ro­
botników przy zmniejszonej ilości godzin 
pracy i przy tych samych świadectwach 
przemysłowych. Ministerstwo skarbu ro­
zesłało okólnik do poszczególnych Izb 
skarbowych, by udzielały zezwoleń przed­
siębiorstwom na powiększenie liczby ro­
botników bez wykupywania świadectw 
przemysłowych wyższej kategorji, przy- 
czem w zakładach tych nie może być je­
dnak podwyższona liczba robotniko - go­
dzin. Zezwblenia te będą udżielane indy­
widualnie na prośbę poszczególnych za­
kładów przemysłowych, przyczem podla­
nie musi być zaopmjoWane przez inspekto­
ra pracy.

pozyskało A tel. fotogr.

„V E N U S “
Akademicka 24, tel. 38-08

chw alebna opinię najw ybredniejszej klienteli

P u l i l  B i #  i l i .
WARSZAWA, Tl lipca. (Tel. wł.). 

P. Prezydent Rzpltej wyjechał wczoraj 
oi godz. 10 wiecz. specjalnym pociągiem 
ina kilkutygodniowy odpoczynek dó swej 
rezydencji w Wiśle na Śląsku.

Odjeżdżającego Prezydenta żegnali 
na dworcu członkowie1 rządu z premierem 
Prystorem na czele oraz przedstawiciele 
dyplomacji.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a
mmmmammmammmmmmammBgmBmsaamm

UMYSŁOWO CHORY — PODPALACZEM.
STAN ISŁAW Ó W . 11 lipca (PA T). W czorat 

p rzedpołudniem  jw> Bitko w ie pow . N adw orna, u- 
m ysłow o ichory D m ytro Hosiedło podpalił dom  
H nata  O siedły , w sku tek  czego spłonęło  10 za- 
budow ań gospodarsk ich . P o ża r zlikw idow ała 
m iejscow a p traż  pożarna . Szkody naraz ie  n ie u- 
stalono U m ysłow o chorego podpalacza p rzy ­
trzym ano

cować, całkowite bezpieczeństwo i ochro­
nę od terroru, znieść lub przynajmniej za­
wiesić na czas największego naporu dum­
pingu sowieckiego przymus świadczeń so­
cjalnych.

Według rozumowania p. inż. Cho- 
rzewskiego należy za jednem pociągnię­
ciem pióra znieść wszystkie dotychczaso­
we zdobycze socjalne i wprowadzić nie­
wolniczy 12 lub 15-godzinny dzień pracy 
i w ten sposób kwestja bezrobocia w Pol­

sce i uzdrowienie życia gospodarczego 
mą być rozwiązane.

Ale nawet w sowietach załamuje się 
już ten ustrój niewolniczo - gospodarczy. 
Dyktator rosyjski, Stalin, proklamował już 
odwrót w obawie przeld zupełneim załama­
niem się całej konstrukcji systemu.

Tem prędzej załamać się on musi w 
Polsce. I tylko jakieś zaślepienie nie po­
zwala wiedzieć katastrofalnych następstw 
koncepcji, opartej na nędzy ludzkiej.

ranili i
zw ycięstwa.

—o—

l i f t u  skarbowe katastrofalnie m iii

Program lipcowy w Kawiarni „ L Ó U V R E ” ILLY MAJOR, w ęg ier . przebój, tanc, — Ckulntet Bono, akrob, 
taneczna trupa. — B A L E T  RYBI CKI EJ  I Inni.
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Siłę ruchu zawodowego w Polsce stanowią

KLASOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE
(Związek Stowarzyszeń Zawodowych).

Przed kilku dniami ukazał się wresz­
cie, wydany przez Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej „Rocznik Pracowni­
czych Związków Zawodowych" za rok 
1929. — W „Roczniku" aż roi się od ca­
łego szeregu błędów1, z których niektóre 
zostały już poprawione1, inne' świadczą je-

Do (wypraw ślubnych  n a jtan ie j p iękne 
KOŁDRY, MATERACE KOCE W ełniane. PODU­
SZKI, PRZEŚCIERADŁA, PO SZEW K I poleca 
znany M agazyn W. IŻYCKIEGO1. Lwów, KO­
PERNIKA 3. 550

szcze dotąd o „niechlujności w1 pracy", 
w1 wydawnictwach i pracach rządówych, 
na którą tak bardzo narzekał1 p. Marszałek 
Piłsudski w swoich wywiadach.

Ale nie to jest największą wadą „Rocz 
nika". r  '

Co miały wykazać zestawienia staty­
styczne, a co wykazują w rzeczywi­

stości.
Zestawienia statystyczne i wykresy 

robione są z jedną zasadniczą myślą, — 
by za wszelką cenę, wbrew faktom i 
cyfrom, wykazać, że organizacja nasza, 
Związek Stowarzyszeń Zawodowych w 
Polsce, stale upada i traci swe wpływy 
i członków, przy równoczesnem wzroście 
orgapizacyj „sanacyjnych". — Nie! łatwe 
zadanie mieli urzędnicy, którym powierzo­
no tę pracę. Toteż trudno było od nich 
żądać, by wykonali ją beż zarzutu. Trzeba 
przyznać jednak, że zrobili wszystko co 
mogli. W tekście i ‘objaśnieniach do tablic 
statystycznych ciągle powtarzają, że Zwią 
zek Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce 
„utracił swych członków", ale mimo^ to 
nie mogą ukryć faktu, że z ogólnej licz­
by zorganizowanych w Polsce 464.000 
członków — ma Związek Stowarzyszeń 
Zawodowych w Polsce1 przypadła 205.000 
członków —.to jest prawie połowa; pod­
czas gdy na ZZP. tylko 124.000; na Zw. 
chadeckie — 59.000, na Zw. „sanacyjne"
52.000 członków.

Dochody finasowe central zawodo­
wych.

Siła naszej organizacji uwydatnia się 
jeszcze lepiej, gdy zestawi się dbchody 
finansowe central, płynące z wkładek 
członkowskich, które jedynie świadczyć 
mogą o istotnym stanie członków1 i sile 
ich organizacji. Wedle urzędowego wy­
kazu, organizacja nasza miałlą w r. 1929
7.904.000 zł. dochodu tj. o blisko 2 mi­
liony więcej, niż w r. 1928, podczas gdy 
wszystkie inne związki zawodowe miały 
zaledWie 3,800.000, tj. minie i niż połowę 
dochodów1 związków zjednoczonych w Zw. 
Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce.

I tak teiż jest w rzeczywistości, że 
Wszystkie te organizacje „zawodbwe" ra­
zem Wzięte, nie mają nawet połowy siły 
i znaczenia, jakie posiadiają związki kla­
sowe. Stan ten trzeba było koniecznie- 
„ukryć". Zaczęto więc dzielić, mnożyć i 
dodawać liczby poszczególnych central i 
— wreszcie — w specjalnym wykresie na 
str. 28 pt. „Siła liczebna kierunków ro-

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
poleca F-a A l e k s a n d e r  O N Y Ś K O

ul. H alicka 2 0  (róg Wałowej) 167

„OPERY GÓRSKIE'* W ZAKOPANEM.
ZAKOPANE, 11 lipca (PA T). P ra c e  n a d  zo r­

gan izow aniem  icyklu „oiper górskich** jak  H al­
ka  M oniuszki p o d  d y rek c ją  kape lm is trza  m a jo ­
r a  S ch re ie ra  l Pom sty  Jon tkow ei B olesław a 
W alew skiego  ,są już w  pełnym  toku D ekoracje 
p lastyczne  zostaną ustaw ione na tle  sztucznego 
lasu  k tó ry  tw o rzy ć  będzie ram y  i tłem  sw em  
zleW ać się ze  scen e rją  łańcucha T a tr. W  m ie j­
sce  ba le tu  zostaną w prow adzone p ro d u k c je  o ry ­
ginalnych tańeóW' góralskich .

< NA ROBOTY DO ŁOTWY.
W ILN O , 11 lipca (PA T). D ziennik W ileń ­

sk i (podiaje, że wczoraj* w y jecha ło  n a  Ł otw ę 
1.250 robotników ! na  ro b o ty  ro lne . R obotnicy c i 
pochodzą z  te ren u  w ileńszczyzny.

RUCH STREJKOWY W BUŁGARJL
W IED EŃ . 41 lipca (PAT). D zienniki w ie ­

deńsk ie  donoszą ze Sof f i : od tygodnia  d a je  się 
zauw ażyć w  ca łe j B ułgar j i  silny ru ch  s tr ej ko  w y 
zw łaszcza  W cen trach  przem ysłu  teksty lnego  Ja- 
m bol i  SliWen S tre jk iem  k ie ru ją  kom uniści. 
Na te ren ie  ob ję tym  stre jk iem  dochodzi codzien­
n ie  d o  s ta rć  z policją.

botniczego ruchu zawodowego" wykaza­
no, że... Zw. Stów. Za w. w Polsce, który 
z ogólnej liczby 464.000 zorganizowanych 
— ma 205.000 człónfków — i z ogólnej 
liczby 11 mil jonów dochodów — ma bli­
sko 8 miljopów1 — stanowi w sile swej 
zaledwie 34 proc., podczas gdy Związki 
ZZP. 32 proc., a Związki „sanacyjne" i 
chadeckie rówinież 34 proc.

Ciekawy ten rezultat osiągnięto przez 
podział związków na: „robotnicze", „pań­
stwowe", „samorządowe" i „pracowni-

Takie radosne wiadomości rozszerza 
prasa sanacyjna. Gdzie się jedńak podzie- 
wają te wielkie miljony, nikt nie umie 
powiedzieć, bo nic się nie buduje, rozpo­
częte budowle zabite des kiami!, a robotnicy 
budowlani nie mają o co rąk zaczepić.

Buduje tylko Zakład! Pensyjny za 
iwłlasne pieniądze, o żadńych kredytach 
budowlanych niema mowy.

Onetgdaj Odbyło się we Lwowie po­
siedzenie komitetu rozbudowy, na którem 
dowiedzieli się członkowie, że' niema ża­

ków umysłowych**. Pewnie — można dzie 
lić i tak; można dzielić jednak inaczej, 
np. na robotników przemysłowych i rol­
nych, ale jakbyśmy nie dókonali tego po­
działu — siła zorganizowanych robotni­
ków przez to ani się nie zwiększy, ani 
się nie zmniejszy! Innego jednak zdania 
byli urzędnicy Ministerjum Pracy. Dla­
czego zorganizowani kolejarze i maszyni­
ści, lub pracownicy samorządowi nie mają 
stanowić o sile organizacji robotniczej — 
pozostanie chyba ich urzędową tajemni-

ćnych kredytów na rozbudowę,^ że może 
jakieś 400 tys. zł. da się uzyskać z Banku 
Gosip. Kraj. na dokończenie rozpoczętych 
budów. Z tej skromnej sumy chciało pre­
zydium miasta przeznaczyć 150 tys. zł. 
na budowę willi pewnemu generałowi, 
ale komitet jedbomyślnie tę „akcję budo­
wlaną" odrzucił. Pozatelm niema ani gro­
sza na budownictwo we Lwowie i jak na 
tern posiedzeniu oświadczono, nie można 
się w tym roku żadnych pieniędzy spo­
dziewać. 1

PARYŻ, 11. 7. (PAT), jak należało 
oczekiwać inicjatywa prezydenta Hoovera 
powinna była wywołać ze strony Niemiec 
prośbę o pożyczkę. Dowodem tego jest 
podróż dra Luthera prezydenta Bankti 
Rzeszy, który ma polecenie uzyskania w 
Lo-ndynie, Paryżu i Bazylei długotermino­
wego kredytu sięgającego sumy kilkuna­
stu miljardów1 franków. Przedsięwzięcie 
prawdopodobnie nie napotka na wielkie 
trudności. Podróż dra Lutheira odbywa się 
z szybkością niemal karkołomną. Opuści­

wszy samolotem Berlin wczoraj rano kon­
ferował on w Londynie z prezydentem 
Banku angielskiego Montiagu, wieczorem 
zaś był już w Paryżu i dziś od rana kon­
feruje z prezesem Banku francuskiego Mo 
retem. Przedmiotem tych konferencyj jest 
ustabilizowanie waluty niemieckiej. Dr. Lu 
ther ' chciałby aby trzy wielkie banki: 
Amerykański, Angielski i Francuski otwo­
rzyły Niemcom kredyt dyskontowy na ter­
min daleko dłuższy niż uzyskiwane dotąd 
różne kredyty.

P. l i n i i  min i i  l i l i i . . .
„Kurj'er Lwowski" podiajd interesują­

cą i charakterystyczną wiadomość o „in­
westycjach" w lwowskiej Dyrekcji Ro­
bót Publicznych. Nie są to, broń Boże, 
inwestycje w rodzaju budowy mostów 
czy dróg, lecz całkiem inne i w skrom­
niejszym zakresie. Mianowicie w gmachu 
wojewódzkim od ul. Karmelickiej, gdzie 
mieści sie Dyrekcja Robót Publ. przygo­
towuje się mieszkanie dla nowomianowa- 
nego dyrektora Robót Publicznych p. Sta­
nisława Maleszewskiego, brata komendan­
ta Głównej komendy P. P. w Warszawie. 
Dyr. Maleszewski przybył do Lwowa w 
dniu 1 maja b. r., w związku' z czem za­
ofiarowano mu mieszkanie w mieście.

Ponieważ jednak mieszkanie w mie­
ście wydało mu się za drogie, przeto dyr. 
Maleszewski zarządził, że część biur w 
Dyrekcji Robót Publ. zostanie przerobiona 
na jego prywatne mieszkanie, co natural­
nie odbywa się na koszt skarbu państwa.

Na mieszkanie przeznaczone zostały 
pokoje biura hydrograficznego, z których 
usunięto cały materjał biurowy, zapiski, 
pomiary, plany i t. p. Mieszkanie1 składać 
się będziet z 5 (pokoi i kuchni. M. in. zbu­
dowano łazienkę, doprowadzono z ulicy 
gaz, wybito, ścianę na balkon, przyczem 
przy sposobności dorabia się balkon dla 
wicewojewody Drojanowskiego, — który 
mieszka w tym samym gin ach u na I 'pię­
trze. i

Dodać trzeba, że podobne „inwesty­
cje*6 robiono niedawno i wr gmachu 
Lwowskiego Kurator jum Szkolnego. Mia­
nowicie b. kurator lwowski Pytlakowski 
mieszkał na I piętrze w' mieszkaniu prze- 
robionem z biur za kwotę 20.000 zł. Po 
objęciu urzędowania przez kuratora Świ­
derskiego, mieszkanie na I piętrze zostało 
z powrotem zamienione na biura, a na je­
go. miejsce zostało przerobione z biur na 
III piętrze nowe mieszkanie, w którem 
mieszka teraz kurator Świderski. Koszto­
wało to 35.000 zł.

. Ile będzie kosztować przeróbka biur 
na mieszkanie dyr. Maleszewskiego — 
w tej chwili niewiadomo, ponieważ roboty 
są jeszcze w pełnym toku.

WARSZAWA, 11 lipca. (Tel. wł ). 
Wczoraj wieczorem na murach fabryki 
„Widzewskiej Manufaktury" w Łodzi uka­
zały się zawiadomienia, że w czwartek, 
dnia 16 b. m., zakłady częściowo zostaną 
uruchomione z tern, że W ciągu 2—3 ty­
godni zakłady zostaną uruchomione w ca­
łości. 1

Uruchomienie „Widzewskiej Manu­
faktury*6 jest rezultatem zabiegów u rządu 
który udzielił gwarancji finansowej ban­
kom zagrań.

—o—

Dwa morderstwa
STANISŁAW ÓW  11 lipca (PA T). W czoraj 

Wi K ułaczkowicach k. K ołom yi!, na polu  od dało- 
nem  io 1 kim o d  Wsi' znaleziono zw łoki 21-let­
niego- (Pwlana N esteruka  D ochodzenia w ykazały , 
że zosta ł on  uderzony  tępem  narzędz iem  po g ło ­
w ie  po pociągnęło, za  sobą śm ierć . M orderstw a 
tego (dokonano trz y  dn i p rzed tem . Jako  po d e j­
rzan eg o  o tę  zbrodnię  aresz tow ano  n ie jak iego  
W asy la  K offuka, k tó ry  zam ordow anem u daw nie i 
często o d g raża ł się , że  go zab ije  PoW ódem  m or-

w woj. Stanisław.
d ers tw a  by ła  zem sta  na  tle  osobistem .

Nieznan* (sprawcy dokonali m o rd e rs tw a  na 
osobie W asy łeny  D udziec z W ierzboW ca. po w . 
K osów  S p raw cy  zad a li jej tępem  narzędziem  
c ię tą  ra n ę  z ty lu  głow y o raz  po łam ali ie.j żebra 
na  lobu bokach k latk i p ie rsio w e! W ed ług  do ty ch ­
czasow ych dochodzeń, zabó js tw o  to  m usiało  być 
dokonane [przez kogoś z  rodz iny  zam ordow ane!, 
gdyż bniędzy n ią  a rodziną od dłuższego czasu 
panow ały  n iesn ask i

cą. Dlaczego nie uznaje się robotników: 
ślusarzy, stolarzy, kowali, pracujących yv 
warsztatach kolejow-ych — i lodlicza się 
ich o o ogólnej liczby zorganizowanych' 
„jako pracowników państwowych66, gdy

S p e c ja l is ta  c h o ró b  w e n e r . i s k ó ro .
o ra z  ‘k o s m e ty k i 549.

Dr. F i S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik derm atologiczn;. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
Lwów, plac Marjacki 1 0 , II. p iętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — T el. 5 1-68..

równocześnie nie odlicza się robotników 
salin państwowych, państwowego mono­
polu tytoniowego, kiedy przecież po osta­
tnim dekrecie Rana Prezydenta R. P. pol­
skie koleje państwowe są takiem samem 
wyodrębnionem przedsiębiorstwem pań­
stw, o w em, jak monopol tytoniowy, solny 
lub rafiner ja nafty — i na tej podstawie 
p. Minister wydał swą znaną pragmatykę 
kolejową ?!

Na wszystkie te pytania trudno zna- 
leść inne wytłumaczenie, jak chyba tylko 
chęć wykazania za wszelką cenę, że Zwią­
zek Stowarzyszeń Zawodbwych w Polsce 
nie jest najwybbitmeiszą organizacją za­
wodową w Polsce.

W myśl tego też, na str. 27 „Roczni­
ka*6, Ministerjum Pracy obwieściło z ra­
dością, że liczba „płacących członków' w 
Zw. Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce! 
w porówmaniu z r. 1928, spadła o 25.4 
proc. — a zdolność płatnicza członków* 
obniżyła się o 16.2 proc.66 Skądżesz więc, 
przy tego rodzaju obniżeniu się ogólnej 
liczby członków płacących i ich zdol­
ności płatniczej — dochód z (wkładek sto­
warzyszeń związkowych mógł podnieść 
się( z 5 i pół mil j ona w r. 1928 ńa blisko 
iS mil jonów w  r. 1929? Możlnaby to wy­
tłumaczyć tylko podwyższeniem wkładek. 
Ale w okresie sprawozdawczym utrzyma­
ne one zostały z bardzo małemi wyjątka­
mi n(a tym samym poziomie, co w roku 
ubiegłym, co zresztą zgodnie z rzeczywi­
stością, stwierdza Ministerjum Pracy na 
str. 58 w Tablicy „porównawczej o prze­
ciętnej wysokości wkładki66.

Istotna siła klasowych organizacji 
zawodowych.

Jeżeli więc dochód z wkładek Z w. 
Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce 
wzrósł, to jest to najlepszym dowrod'em, 
że, mimo dzikiego 'dwuletniego napom 
na te związki, mimo stałych prób roz­
bijania ich — siła ich nie została naru­
szona.

Nam uznania naszej siły nie potrzeba 
ani od „Gazety Polskiej66, ani nawet — 
od Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­
nej. Nasza siła ujawnia się w aklcjachi 
robotniczych, których bez nas nikt w Pol­
sce przeprowadzić nie może i w naszym 
Wpływie na masy pracujące w Państwie* 
bez względu na to, czy pracują one w 
prywatnych przedsiębiorstwach, samorzą­
dowych, czy państwowych.

Zygimunt żuławski.

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów. at. 
Chorażczyzna 5, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 180.

Precz z karczmami!
Naczelny komitet wykon. Str. Lud. 

i klub parlamentarny tegoż stronnictwa 
wobec ciężkiego kryzysu gospodarczego 
uchwaliły wezwać wieś, by wstrzymała 
się od! palenia tytoniu i picia wódki i  
zgodnie z postanowieniami ustawy antyal­
koholowej, zażądał od zarządów gmin­
nych zaprowadzenia plebiscytu za usunię­
ciem ze wsi karczem.

ROZŁAM WŚRÓD MARJAWITÓW.
W ILN O . 11 lipca (PA T). W  m ew ie łk ie i 

m ariaw ick ie j (parafji w ileńsk ie! nastąp ił kom ­
pletny (rozłam N iem al w szyscy  p a ra f ian ie  oś­
w iadczyli się za  pow ro tem  n a  łono ko śc io ła  ka­
to lickiego W  trzech  p a ra f ia c h  W ojew ództw a w i­
leńskiego p a ra f ian ie  po rzucili ró w ń ież  M arja- 
w itów  i p rzeszło  na łono kościo ła  ka to lick iego . 
W  zw iązku  z tern w y jecha ło  w czora j z W ileń ­
szczyzny 6 duchow nych m ariaw ick ich .
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W Londynie zmarł jeden z najbogat­
szych ludzi w Anglji, słynny król „bry­
lantów “ Barnato Joel, bardziej znany pod 
popularną nazwą „Solly".

Dokoła tej niezwykłej figury po­
wstawały najnieprawdopodobniejsze hi­
storie związane z kolejami życia „króla 
brylantów".

Jeszcze przed paru laty majątek Solly 
Joela był oceniany na 25 miljonów1 fun­
tów szterlingów', ale od tego czasu ceny 
brylantów na rynkach światowych obni­
żyły się znacznie i w  dniu swej śmierci 
„Solly" reprezentował 15 miljonów fun­
tów szterlingów.

Przed 66 laty „Solly" Joel urodził 
się w najbiedniejszej dzielnicy Londynu 
W przytułku dla położnic. Ojciec jego 
był ulicznym akrobatą i zarabiał grosze' 
wywijając koziołki na zniszczonym dy­
waniku rozpostartym na skwerach robo­
tniczej dzielnicy. Ód najwcześniejszych lat 
„Solly" asystował ojcu, zbierając mie­
dziaki oo przechodniów. Kiedy „Solly" 
miał 6 lat stryj jego Izak Barnet, posta­
nowił emigrować do południowej Afryki, 
gdzie wówczas szalała „gorączka diamen­
towa Poszukiwacz brylantów postano­
wił zabrać z sobą największą ilość rąk 
roboczych i wybór jego padł na „Solly", 
który był już niezmiernie sprytnym chłop­
cem. <

Po wielotygodniowej podróży pod 
pokładem parowca, żywiąc się suchara­
mi i Iwodą, przybył Barnet z liczną ro­
dziną do Kapstadtu, skąd wyruszył na 
owe słynne „pola brylantowe" w Kimber- 
lain. Ubogiemu wychodźcy uśmiechnęło 
się szczęście, odrazu natrafił na teren 
obfitujący w bezcenne, bł/yszczące ka­
myczki. Izak Barnet z ubogiego wy­
chodźcy zamienił się w milionera Bar- 
siey‘a - uBartnato.

Rzecz szczególna, że niemałą rolę w 
jego zbogaceniu się odegrał „Solly". Ma­
lec kierowany jakimś niewytłumaczonym 
instynktem umiał wynajdować najobfitsze 
pola brylantowe. Doszło do tego, że 
chłopca poprostu wyrywano sobie, pła­
cąc ogromne sumy za to, by zechciał o- 
glądać nowonabywane tereny i wrydawać 
swą opinję.

Sława o „talentach Solly" doszła do 
słynnego Cecila Rodesa, który był nie- 
koronowanym królem połud)niowej Afry­
ki. Rodes zapragnął poznać „Solly". — 
Chłopiec zrobił jak najlepsze wrażenie 
i Rodes zaopiekował się nim, oddając go 
do szkoły przy jakiemś nowopowstałym 
mieście. Wkrótce wiadomości posiadane 
przez „profesora" okazały się niewystar­
czające. Mając 20 lat, „Solly" postana­
wia rozpocząć życie „na własny rachu­
nek".

Rozpoczynają się lata niezliczonych

przygód, podróży, zdobywanych i tra­
conych majątków — „Solly" staje się ja­
kąś legendarną postacią, o której krążą 
legendy w całej Afryce Południowej.

Niewyjaśniony dotychczas jest po- 
tvód, dla którego prezydent Republiki 
Transwaalu, Crugier, kazał zamknąć „Sol­
ly" do więzienia. Skończyło się wszakże 
na tern, że Berney - Barnato wysłał ulti­
matum do Crugiera, w którym oświad­
czył, iż w razie dalszego przetrzymy­
wania „Solly" w więzieniu, 'zawieszone zo­
staną roboty w!e wszystkich kopalniach. 
Pogróżka poskutkowała, gdyż na wypa­
dek przerwania robót rząd transwalski 
musiałby utrzymywać około 20 tysięcy 
białych, zatrudnionych na kopalniach i 
100 tysięcy czarnych robotników.

„Solly" opuszcza więzidnie i zdoby­
wa sobie sławę, która przyrównywa je­
go wyczyny do bohaterstw Robin Hooda 
i wytrwałości Rockefellera.

Po śmierci Batney - Barnato, „Solly" 
dziedziczy olbrzymi jego majątek, staje 
się panem najrozleglejszych na świecie 
pól diamentowych i stwarza „pierwszy 
transwaalski trust brylantowy" — jest 
właściwie jedynym monopolistą świato­
wego rynku brylantów.

Ów dar tajemniczy odnajdywania u-

krytych pod ziemią złoży brylantowych 
nie opuszcza go. Niekiedy jedno spojrze­
nie „Solly" na wydobyty piasek, decydo­
wało o niezmiernych bogactwach lub rui­
nie przedsiębiorstw.

Do Londynu, skąd „Solly" wyjechał 
w łachmanach, powraca jako wielki ma­
gnat ustanawiający światowe ceny na bry­
lanty, decydujący niejednokrotnie o bar­
dzo ważkich posunięciach politycznych rzą 
du brytyjskiego w Afryjce — ale jedno­
cześnie jako człowiek najbardziej rozcza­
rowany do szczęścia, jaki może dać ma­
jątek. t

Dwukrotne małżeństwa nie przynio­
sły mu radości w życiu, je g o  dwajl sy­
nowie i dwie córki niejednokrotnie da­
wały powód londyńskiej kronice „skanda­
lów światowych".

Stary „Solly" po życiu pełinem nie­
zwykłych przygód, po nagromadzeniu ol­
brzymiego majątku, pędził żywot samo­
tnika w swej willi pod Londynem, którą 
zamienił na prawdziwe muzeum połud­
niowo - afrykańskie.

Nielicznym, odwiedzającym go go­
ściom pokazywał łopatę i sito, któremi 
rozpoczął swą fantastyczną kar jer ę na „po 
lach brylantowych".

Mężczyźni! Nowe siły.
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu  krajach kulturalnych aparat „Nr. 111*. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinje wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — w ysyłam y dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresow ać: „INYENTUS" 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze adm inistra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję! 465

tylko za zgodą władz nadzorczych Z. U. P., 
co przed 1 lipca było już niemożliwe.

Znaczy to, że wypowiedzenie pracy 
urzędnikom warszawskim zostało tylko o 
pewien termin przesunięte ale nie cofnięte.

Masowe wypowiedzenie wszystkim u- 
rzędnikoitn Z. U. P. P. ma na celu częścio­
wą redukcję personalu i powszechną re­
dukcję płac. W Warszawie krąży niespraw­
dzona pogłoska, że min. Pr. i Op. społ. 
Hubicki był przeciwny wypowiedzeniu 
pracy i redukcji.

Na skutek wspomnianego zarządzenia 
wypowiedziano również pracę funkcjo- 
narjuszom Zakładu ubezpieczeń od wy­
padków.

„Gazeta Handlowa" donosi z Krako­
wa: W tutejszych Zakładach Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych i od Wypad­
ków mają nastąpić w najbliższych dniach 
znaczniejsze redukcje płac pracowników 
przez odjęcie dodatków ekonomicznych o- 
raz za studja wyższe. Redukcja ta docho- 
dizić będzie db 20 proc. płacy obecnej. Po­
dobno też i Kasy Chorych i Fundusz 
Bezrobocia mają zaprowadzi'^ ten sam 
system oszczędnościowy. Mówią także o 
niewielkiej redukcji personelu, w wymie­
nionych instytucjach.

W związku z wprowadzonemi osz­
czędnościami i redukcją personalu, wpro­
wadzono też w Akademji Umiejętności 
usunięcie kilku sił urzędniczych i pod- 
urzędniczych mianowicie przez przejście 
z etatu państwowego na etat Akademji. 
Zarządzenie to odbija się fatalnie na dzia­
łalności tej najstarszej placówki, gdyż 
fundusze jej i tak dość skromne zużyte 
bywają na udzielanie stypendjów, doświad­
czeń i iwogóle celów naukowych. W kon­
sekwencji tego rozporządzenia wypowie­
dziano kilkunastu osobom pracę z dniem 
1 lipca b. r.

Uniwersytet Jagielloński postradać 
musiał z tego samego tytułu cały szereg 
asystentów i sił pomocniczych, głównie 
z wydziału lekarskiego. Najgorzej przed­
stawia się sprawa obsadzania katedr o- 
puszczonych przez śmierć lub ustąpienie. 
Rozporządzenie bowiem nie przewiduje 
nowych nominacyj.

Podobny los spotkał wszystkie inne 
wyższe uczelnie w Polsce.

WINA*RIEDLA

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
ŁÓŻEK METALOWYCH
i WÓZKÓW DZIECINNYCH

WOŁKOWYSKI
L w ów , K opern ika 5 . -- T el. 9 5 -9 7

Ceny ś c iś le  fabryczne. 15f

Radosna twórczość
n a  w s z y s t k i c h  f r o n t a c h .

Dnia 30 czerwca b. r. na polecenie 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
poszczególne dyrekcje Zakładów ubezpie- 
:zenia pracowników umysłowych we Lwo- 
Arie, filji w Krakowie, dalej w Poznaniu 

Katowicach wypowiedziały wszystkim 
pracownikom pracę. We Lwowie wymó­
wiono pracę przeszło stu pracownikom, 
ł pośród których wielu ma za sobą pracę

z czasów przedwojennych jeszcze. Za­
ledwie kilkunastu urzędników, którzy są 
stabilizowani, nie dotknęło wypowiedzenie 
pracy.

Jak nam z Warszawy donoszą, jedy­
nie dyrekcja ZUP-u w Warszawie nie 
zastosowała się do polecenia Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społ., tłumacząc się w ten 
sposób, że wypowiedzenie może nastąpić

£. G.

mii m
(Ciąg dalszy.)

Zadanie pańskie jest bardzo ciężkie, 
mój drogi. Gdybym przeczuwał, co się 
może stać, postarałbym się przed rozpo­
częciem urlopu przynajmniej o dobrą na­
stępczynię naszej dzielnej panny Peter­
sem. Poczciwa Nielsen jest użyteczna tylko 
jako maszytia; dla niej ładnie napisana 
litera A czy O jest ważniejsza niż wszyst­
ko na świecie. Nawet gdyby jej pan po­
dyktował kiedy tekst wyroku śmierci na 
nią, nie zauważyłaby tego... jej chodziłoby 
tylko o to, żeby to ładnie pismem maszy- 
nowem wyszło. W poważniejszych wy­
padkach potrzeba jednak i dla mechanicz­
nej pracy mieć koło siebie człowieka z 
•pewną inteligencją.

Pan napisze do mnie, prawda ? — 
jeśli pan będzie miał mi coś do powiedze­
nia, albo jeśli zecjice się pan mnie o co 
spytać. A gdy cała historja zacznie za­
krawać na zwarjowaną, to zatelegrafuje 
pan poprostu.

Głowa do gó ry !
Pański stary

Niels Wessel.

NAGŁE! DO P. SĘDZIEGO ŚLEDCZE­
GO H. G. JACOBSENA, SĄD W SAND- 

RUP. f
Lynó, 6 lipca 1929.

Willa Freya.
Kochany panie Jacobsen!
Nie mogę, niestety, tym razem zgło­

sić się na pańskie wezwanie. Od trzech 
dni jestem przykuta do łóżka; moja stara 
angina pectoris, jak się zdaje, odzywa się 
znowu. 1

A chciałabym panu udzielić tak wa­
żnych informacji, że nie mogę ich za­
chować przy sobie bez ciężkiej szkody dla 
mojego zdrowia. Nie chcę pana tak bar­
dzo trudzić, jak hrabina Aaresund, nie 
wzywam pana do mojego łoża boleści, a 
przy tern nie chciałabym tego wszystkiego 
powierzać papierowi. Dlatego proszę pa­
na jak najusilniej i jak najserdeczniej o 
przyjęcie mojej najlepszej przyjaciółki i 
jedynej poufniczki, słynnej literatki, Bir­
g it' Hasting. — Wtajemniczyłam ją we 
wszystko; ona panu wszystko powie, co 
ma do powiedzenia, z tą różnicą, że po­

trafi to lepiej, spokojniej i jaśniej sfor­
mułować.

Zgóry składam najserdeczniejsze po- 
dziękoWajnie.

Pańska stara przyjaciółka 
Helena Delius.

PROTOKÓŁ,
Spisany ze  św iadk iem  B irg itą  H asting. 

u r  iw ir. 1887 w  S lagelse na Z eelandii 
eW angeliczką. li te ra tk ą , spraw ozdaw czy  - 
n ią  „D agens M yheder“ W K openhadze. 
(Św iadek  p rzyby ł na w y raźn e  życzenie 
p H eleny Delius).

1— Jestem Birgit Hasting.
— Proszę do rzeczy.
— Jestem sprzedlawlczynią „Dagens 

Nyheder".
— Muszę panią prosić o zwięzłe 

przedstawienie sprawy.
— Jestem literatką.
— Panno Hasting, to wszystko po­

dała pani już przed chwilą przy swych 
persoinaljach.

— Pan jest zamało uprzejmy wzglę­
dem mnie, panie sędzio śledczy; zresztą, 
nie byłam na co innego przygotowana. 
Dziwię się, że pan wtigóle zgodził się na 
rozmowę ze miną. Ze mną, dla której 
wszystkie ministerstwa w Kopenhadze sto­
ją otworem, ze mną, która każdej chwili 
może być przyjęta na audjencji u dworu 
i u najwyższych dostojników. Zdaje się, 
że pan nie zauważył faktu, iż moją za­
sługą jest wykrycie potwornych zbrodni 
na Lynó, co więcej, pan — jak się zdaje 
— nawet z rozmysłem chce nad tern

przejść do porządku dziennego. Robię pa­
na uważnym, panie Jacobsen, że mój 
dziennik...

— Panno Hasting, przyjąłem panią 
jako zastępczynię pani Delius. Jeżeli pani 
będzie chciała dalej zajmować nas wyłącz­
nie swoją osobą...

— Tak jest, pan przyjął mnie jako 
zastępczynię pani Delius. I skoro pan ra­
czył tak bardzo się zniżyć, to musi mi pan 
też' pozwolić, bym się wyczerpująco wy­
powiedziała. Domagam się tego i mam 
wszelkie prawo domagania się tego. Po- 
niewiaż ja dostarczyłam panu wszystkich 
świadków, ja umiałam zdobyć zaufanie 
ludności, od której pan tak daleko stoi 
jak tylko typowy biurokrata stać może, 
mnie, tak jest, tylko mnie trzeba zawdzię­
czać, że do najstraszliwszych wypadków 
nie zastosowano strusiej polityki... nie, nie 
pozwolę sobie przerywać... stoję tu przed 
sądem i ibętię mówiła, będę mówiła praw­
dę, prawdę bezwarunkowo... niech pan nie 
próbuje przerywać mi, panie sędzio... Bir­
git Hasting nie da sobie zamknąć ust, Bir­
git Hasting wie, co winna jest sobie, swe­
mu zawodowi i swym czytelnikom. Ze 
mną nie będzie pan mógł tak postąpić 
jak z biedną małą Dyyeke, z tą zrozpa­
czoną młodą matką, którą pan zaraz na 
początku przesłuchania chciał odprawić 
do domu. Dla pana jest to naturalnie obo­
jętne, jak wielka jest liczba ofiar, pan 
z niezmąconym spokojem kroczy po tru­
pach kobiecych...

(C. d. n.)<.
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Od czasu do czasu pojawiają się w 
prasie burżuazyjmei głośne narzekania na 
rzekomo nadmierne ciężary, jakie ponosi 
przemysł wskutek obowiązujących ubez­
pieczeń u nas. Ktoś nieznający stosun­
ków przemysłowych, pomyślałby, że isto­
tnie ciężary te są u nas wyższe niż gdzie­
kolwiek zagranicą, że wysokie ceny ar­
tykułów przemysłowych, niemożność eks 
portu naszych wyrobów zagranicę, ogól­
ny zastój w przemyśle, że wszystko to ma 
swoje przyczyny w ubezpieczeniach spo­
łecznych. 1

Aby się upelwnić, że tak nie jest, 
wystarczy przejrzeć pracę wydaną pfrzez 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 
„Obciążenie produkcji nia rzecz ubezpie­
czeń społecznych w! Polsce i zalg!rahką“ , 
gdzie dowodnie przekonujemy się, że ob­
ciążenie przemysłh na rzecz ubezpieczeń 
społecznych u nas, wcale nie jest wyż-
s z e , n iż  z a g r a n ic ą .
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A zatem z zestawienia powyższego 
wynika, że nasze opłaty na rzecz ubez­
pieczeń społecznych nie mogą mieć 
wpływu na zdolność konkurencyjną Iha- 
szych przedsiębiorstw1 przemysłowych w 
stosunku do zagranicy.

Przyczyny naszego zastoju należy szu 
kać gdzieindziej a nie w ubezpieczeniach 
społecznych. Przedewszystkiem przemysł 
nasz jpod w zględem urządzeń technicznych 
pozostaje daleko w tyle, poza urządzenia­
mi przemysłu zachodnio - europejskie­
go. Drogi i trudny do zdobycia kredyt, 
uniemożliwia inwestowanie nowych urzą­
dzeń w przemyśle. To przyczynia się w 
pietwszym rzędzie do słabości konkuren­
cyjnej naszego przemysłu, a zatem i do 
ograniczenia produkcji. Następstwem ta­
kiego stanu jest wzrost bezrobocia1 z rów- 
noczesnem zmniejszeniem się konsumcji 
wewnętrznej. Przemysłowcy chcąc sobie 
odbić straty poniesione wskutek spadku 
produkcji, odbijają je sobie na podnosze­
niu cen produktów' przemysłowych przy 
pomoicy ich skartelizow'ania.

Drugą przyczyną wysokich cein na­
szych wyrobów przemysłowych, są wy­
sokie koszta administracyjne. W wielkich 
koncernach i towarzystwach akcyjnych1, 
są one bardzo skrzętnie ukrywane nawet 
przed najbliższem otoczeniem. Faktem 
jest jednak niezbitym, że pobory dyrekto­
rów i członków radl nadzorczych, są 
wprost nieprzyzwoite, gldlyż często prze­
kraczają Iwielokrotnie koszta robocizny ca­
łego przedsiębiorstwia. A przecież owe 
skandaliczne pobory dyrektorskie, w naj­
mniejszym stopniu nie wpływają na 
wzrost ikonsumcji krajowej. Natomiast 
stan bezrobocia i niskie zarobki robotni­
ków w pierwszym rzędzie odbijają się 
na konsumcji wewnętrznej artykułów 
przemysłowych.

Aby zatem złagodzić obecny kryzys 
należy szukać innych ku temu środków, 
jako to, skrócić czas pracy w' przemyśle 
talk, aby dać zarobek wszystkim bezro­
botnym, podnieść zarobki robotników do 
takiej wysokości, aby najniższy zarobek 
dawał minimalne pokrycie kosztów utrzy­
mania rodziny robotniczej. Obniżyć stopę 
procentową w bankach państwowych i 
prywatnych, wreszcie celem obniżenia ko­
sztów produkcji, ustanowić z pracowni­
ków, konsumentów i przedstawicieli rzą­
du, kontrolę nad produkcją, któraby 
miała prawo obniżać koszta administra­
cyjne przedsiębiorstw.

Tylkd takie zarządzenia mogą urato­
wać przemysł przed zbolszewizowaniem, 
przed powolną jego zagładą.

Nawet całkowite zniesienie ubezpie­
czeń społecznych W} P*olsee sytuacji nie 
poprawi, a raczej ją pogorszy, gdyż bę­
dzie to jeszcze jeden cios w konsumenta. 
Jeżeli ubezpieczenia społeczne w życiu ro­
botnika mają tak wielkie znaczenie, to 
jest to w pierwszym rzędzie zasługa ni­
szczycielskiej roli przemysłu, jaką on od­
grywa w stosunku do organizmu robo­
tnika.

Bo któż tworzy przedwczesnych star­
ców, inwalidów pracy, choroby zawodo­
we, wreszcie cały szereg chorób wsku­
tek złego odżywiania i złych warunków 
pracy, jak nie przemysł.

Przemysł ponosi winę w 80, jeżeli 
nie więcej procentach, że ubezpieczenia 
społeczne pochłaniają duże sumy, a prze­
mysł na rzecz tego opłaca zaledwie 60 
procent kosztów . A więc jeżeli miałby kto 
prawo do narzekania na wysokie koszta 
ubezpieczeń społecznych, to- w pierwszym 
rzędzie ubezpieczeni. Jeżelibyśmy rozpa- I

trywali, w jaki sposób usprawnić ubez­
pieczenia społeczne, jakoteż je rozszerzyć, 
to będziemy mieli na celu jedynie tylko 
to, aby obciążenie pracujących z tytułu 
ubezpieczeń dawało maksymum korzyści.

Cała wrzawa pismaków burżuazyj- 
nyeh przeciwko ubezpieczeniom społecz­
nym przypomina owego szulera, który się 
zgrał do ostatniego grosza, a potem ma 
pretensję do tych, którzy mu odmówili 
pożyczenia pieniędzy dla odegrania się.

Przemysł *w Polsce chce się odgry- 
wlać kosztem swoich ofiar. Robotnik, któ­
ry postradlał siły! i zdrowie, z organizmu 
którego wyciśnięto jak z cytryny wszyst­
kie soki żywotne, który stał się dla prze­
mysłu nieużyteczny, takiego robotnika rzu 
cić na śmietnisko, niech zdycha, bo prze­
mysł potrzejbuje zdrowych robotników. 
Taka jest logika i sumienie kupnych pi­
smaków burżuazyjnych.

K. J.

M A R C E L E  •------ <
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Departament Handlu Stanów1 Zjedn. 
w swem ostatniem sprawozdaniu za ma­
rzec, w części poświęconej radjofonji 
światowej, ipodaje niezmiernie iciekaw'e da­
ne, dotyczące obecnego stanu kwestji ra­
diofonicznej w Sowietach, jak również za­
mierzeń w tej dziedzinie na przyszłość 
obecnego rządu rosyjskiego.

W myśl tych informacyj Sowiety po­
siadają obecnie 133 stacyj nadawczych o 
sile do 100 kw. W danej chwili buduje się 
w Rosji 22 nowe radjostacje o mocy 100 
tys. watów, a więc dwukroć silniejsze niż 
najsilniejsza z radjostacyj amerykańskich.

Na cele tej rozbudowy przeznaczony 
jest fundusz, wynoszący przeszło 50 mil- 
jonów dolarów. Po zrealizowaniu więc 
tego planu, czynne będzie w Sowietach

155 stacyj nadawiczych, co stanowi wprost 
fantastyczną, jak na stosunki europejskie 
liczbę. !

Nie mniej ciekawie przedstawiają się 
statystyczne dane, odnoszące się do liczby 
abonentów. Otóż w dn. 1 stycznia r. b. 
na całym obszarze Rosji zarejestrowane 
było 2,764.000 aparatów odbiorczych, — 
z czego przeszło 2 miljony przypada na 
wieś, co by świadczyło o ogromnym po­
stępie (radjofonji w tym kraju, gdyż w sto­
sunku do 1 stycznia 1929 r. liczba ta 
wzrosła pięciokrotnie.

Wedle sprawozdań amerykańskich, 
fabryki sowieckie radjosprzętu zamierzają 
w ciągu r. b. przygotować na sprzedaż 
około 2 mil jonów nowych aparatów od­
biorczych.

«*' Baczność poborow i!
BIURO PORADY WOJSKOWEJ

U dziela inform acji w spraw ach poborowych, 
odroczeniach  służby i ćwiczeń wojskowych. 
W noszenie podań, zastępstw a s tro n  i t. p.

L w ów , ul. K ołłątaja 4 .
441 Schody V. parter.

Nowy „upiór" w Niemczech
z a m o r d o w a ł 1 0 -le tn ią  d z ie w c z y n k ę .

Z Berlina donoszą: Okolice Meklem­
burga poruszone są straszliwą zbrodnią 
dokonaną w miejscowości Pasenow koło 
Woldek. Zbrodni dokonał wędrowny że­
brak, który pod nieobecność rodziców1 
wtargnął do ustronnego tiomtd i sterory­
zował znajdujące się tam dzieci w wieku1 
od 4 ido 10 lat. Dzieici widząc, że żebrak 
rabuje rzeczy, poczęły krzyczeć, nikt jed­
nak :nie przechodził W pobliżu, żebrak zaś 
czemprędzej zamknął dzieci najmłodsze 
w1 pokoju, grożąc im biciem w razie dal­
szego krzyku.

Najstarszą 10-letnią dziewczynkę, że­
brak zawlókł do kuchni i tam, znęcając 
się w straszliwy sposób, poderżnął jej 
gardło nożem kuchennym. Następnie za­
brawszy nieco zrabowanych rzeczy um­
knął.

Wszczęty niebawem pościg doprowa­
dził do ujęcia zbrodniarza w miejscowości 
Holzendorf.

Tylko z wielkim wysiłkiem udało się 
policji uratować żebraka przed zlinczowa­
niem przez rozwścieczonych wieśniaków.

-o  -

Jat ln ie  sie  w Rosji sow ieck iej?
BERLIN, 11. 7. Organ rosyjskich so­

cjalnych demokratów „Socialisticzeskij 
Wjestnik" wychodzący w Berlinie otrzy­
muje od członków partji socjalno - de­
mokratycznej, przebywających nielegalnie 
W1 Rosji sowieckiej szczegółowe wiadomo­
ści O: życiu tamtejszej ludności. W wspo- 
minianem piśmie zamieszczane są często 
listy, ilustrujące dosadnie stosunki i ży­
cie polityczne w tym państwie.

W jednym z (ostatnich numerów „So-

cialist. Wjestn.", moskiewski korespon­
dent objaśnia, dlaczego tak rzadko pisze: 
W Europie jest to dla was zabawką usiąść 
db stołu i napisać list. U nas to jest o 
wiele inaczej. Papier można „nabyć" tyl­
ko w przedsiębiorstwie, albo kupić na 
poczcie, jeden jedyny arkusz, a zarazem 
kopertę z marką pocztową. Atramentu 
drogą legalną wogóle kupić nie można i 
chcąc pisać musimy sobie1 atrament sami 
zrobić. Atrament robi się w ten sposób,

P rzy  licznych dolegliw ościach kobiecych
n a tu ra ln a  yvoda gorzka „F ran c iszk a-Jó zefa"  
sp raw ia  znakom itą  u lgę. Żądać w  aptekach^ i 
d rogeriach . . ______________542

że rozłupimy ołówek chemiczny i rozpu­
ścimy w wodzie. Aby uzyskać taki ma- 
terjał do pisania, trzeba koniecznie usu­
nąć się w zacisze i być samym. Ale i 
to bardzo truano, bowiem sąsiad w mie­
szkaniu czy też kolega w urzędzie są na 
straży... Dalej korespondent oznajmia, że 
w ostatnim czasie władze sowieckie zde­
cydowały się nie stosować wobec inżynie­
rów represalji i dać im możność pracy.

Wiadomo już bobrze — pisze kores­
pondent — że wielu zasądzonym fachow­
com powierza się zazwyczaj kierownictwo 
wielkich, nowowybudowanych, ale źle u- 
rządzonych przedsiębiorstw, które w do­
datku źle prosperują z tern zastrzeżeniem, 
że wyrok sądowy zostanie w zupełności 
zniesiony, jeżeli uda się im doprowadzić 
fabrykę do takiego stanu, aby mogła od­
powiednio prosperować. Inżynierowie ci, 
chcąc wywiązać się z zadania prowadzą 
szaloną nagonkę ma robotników. Opowia­
dają, że inżynier Swicyn, który swego 
czasu skazany został na 10 lat więzienia 
i który dziś jest faktycznym dyrektorem 
technicznym nowej fabryki w Kerozy, za­
prowadził tam taki reżim, że tylko z tru­
dem udaje się utrzymać robotników w 
karbach dyscypliny, uniemożliwiając im 
jakikolwiek opór.

Ostrze działania państwowej policji 
politycznej (GPU) skierowano obecnie 
przeciwko byłym właścicielom domów, 
małym kupcom itd.

W związku z pogorszeniem się tech­
niki aprowizacyjnej przy wydawaniu pro­
duktów, aprowizacja została nadzwyczaj 
skomplikowana przez zaprowadzenie naj­
rozmaitszych formalności. Przedsiębior­
stwa sowieckie nie posiadają pieniędzy, 
tak, że zarobki wypłacane są ze znacz- 
nem opóźnieniem. Przypisać to należy te­
mu, że wydano odpowiednie zarządzenia, 
zmierzające do tego, aby każde przedsię­
biorstwo było samowystarczalne. Wyda- 
w-ając pieniądze na surowce, czy inne ma- 
terjały, nie może potem znaleźć się w od­
powiednim czasie gotówki na wypłacenie 
zarobków. Dlatego w fabrykach docho­
dzi do różnych nieporozumień i niezado­
wolenie jest wielkie.
„■—■— .■im . mmgtmmmmmmmmmęs,-

Mej sjólJiiei Jeliif
w  Truskawcu.

W pierwszych dniach lipca Spół­
dzielnia pracowników Polminu „Jedność" 
W' Drohobyczu, otworzyła filję swą w 
Truskawcu, w skromnym narazić lokalu, 
obok poczty.

Inicjatywę do założenia sklepu spół­
dzielczego dali sami właściciele tutejszych 
pensjonatów- i dzięki nim, a także dzięki 
życzliwości miejscowych władz zdrojo­
wych (zarząd i rada) sklep uruchomiono.

Pomimo szalonej konkurencji, można 
mieć nadzieję, że spółdzielnia przy pew­
nym wysiłku zdoła się utrzymać i żel 
może liczyć na poparcie miejscowego spo­
łeczeństwa.

Robotników tu oprócz służby w pen­
sjonatach i pracowników gastronomicz­
nych, bardzo niewiele, lecz stwierdzić 
trzeba, że ci, którzy tu zamieszkują, chę­
tnie czynią zakupy w  spółdzielni.

S e z o n  w  T ruskaw cu .
Dla olbrzymiej rzeszy pracoWników 

gastronomicznych i służby domowej, za­
jętej w ,:iągu sezonu w miejscowościach 
klimatycznych i kąpielowych, frekwencja 
gości jest rzeczą niesłychanej w-agi. Od 
tego bowiem zależy w głównej mierze 
wysokość ich zarobków. Depresja gospo­
darcza w kraju, w taki lub inny sposób,, 
wycisnęła swe piętno również i w tej! 
dziedzinie.

W Truskawcu choć w roku bieżącym 
frekwencja gości znacznie liczniejsza niż 
w ubiegłym (zwłaszcza z Kongresówki), 
to jednak kryzys gospodarczy wyraził się 
tu w znacznym bardzo spadku cen — 
dość co prawda wyśrubowanych.

ZAMACH NA PRZEW ODNICZ. IZBY PO SŁÓ W .
KAIR. 11 lipca (PA T). Gdy przew odniczący 

Izby posłów  T ew fik  R jfaad w raca ł z 4-rna ,swie­
rni có rkam i z w y cieczki sam ochodow e i do d o ­
m u nieznani sp raw cy  dali do  n ieg o  sze reg  s trz a ­
łów 1 k tó re  nikogo n ie  zran iły . N apastn icy  zdo­
łali zbiec.

N OW E ŹRÓDŁA NAFTY.
BUENOS A IR ES. 11 lipca (PAT). Inżyn ier 

Castillo d okonyw a iący badań  na pogran iczu  chi- 
lijsko -argen tyńsk iem  d o n ió s ł rząd o w i a rg e n ty ń ­
skiem u. iż odkry ł na pograniczu n iezw ykle ob­
fite źród ła  nafty.

—o—
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na rozkaz Prezydium miasta.
Od szeregu miesięcy, niemal we wszy­

stkich Zakładach, odbywa się czystka 
pracowmików przez szefów i dyrekto­
rów. — Proceder ten odbywa się w tak 
haniebny sposób ,że krew w żyłach za­
miera, gdy się widzi, jak pracownikowi 
tę niesprawiedliwość się wyrządza, za dłu­
gie lata uczciwej pracy. Pierwszym wy­
konawcą takiego rozkazu był Dyr. Ga­
zowni, który rozpoczął redukcje pracowni­
ków pod tym pozorem, że budżet dla 
Gazowni Rada Miejska zmniejszyła, przy­
ton  otrzymał gaz ziemny, wobec tego 
połowię ludzi może zwolnić. Każdy z pra­
cowników rozumie to, że trudno żądać, 
ażeby przedsiębiorstwa trzymało więcej 
pracowników aniżeli potrzebuje, jednak 
redukcja wunna się odbyć sumiennie, czyli 
najstarszych winno się przenieść w stan 
spoczynku, a z najmłodszych winni uledz 
redukcji ci, którzy mają na wsi grunta, 
a zajmują pracę tym ludziom, którzy tylko 
z pracy rąk żyją. Niestety! Stało się ina­
czej. Dyr. Żardecki przy pomocy swego 
doradcy Kolmana (który jeist gorliwym 
katolikiem, nawet był sekretarzem centrali 
w Domu Katolickim) powyciągał ludzi 
do redukcji według własnej woli bez 
względu na to ile dany pracownik pra­
cował w tych Zakładach i podał pod 
gilotynę dyrektorowi. Pan dyrektor z lek­
ki em sercem (nie wiemy czy z czystem 
sumieniem) powołując .s :ę na rozporzą­
dzenie Prez. Rzecz. Pol. z ,dnia 23. III. 
1928 r. Dz. U. P. P. nr. 35, poz, 324 
podpisał zwolnicnienie tych pracowników 
na 14 dni. Trzeba było aż interwencji 
Inspektora- Pracy, aby kilku starych pra­
cowników' przenies ono w s an spoczynku, 
a kilka jednostek przyjęto z powrotem 
do robót ziemnych, jednak jako dzien­
nych i płatnych tygodniowa zależnie od 
łaski.

Na zażalenie w tej sprawie otrzymała 
delegacja odpowiedź z Prez. Miasta: że 
przyjmowanie i wydalenie pracowników' 
należy tylko do Dyrektora, gdyż to jest 
spraw'a małej wagi wobec ogromu pracy 
Prez. Miasta, przyczem zaznaczono, że 
Prez. Miasta nie chce się mieszać w in­
gerencje Dyrektorów.

Stwierdzamy, że oświadczenie to nie 
jest zgodne z rzeczywistością, czego do­
wodem jest okólnik Prez. Miasta do jed­
nego z Zakładów z dnia 28. V. 1931
L. 5977/1 31. Okólnik wspomniany wy­
raźnie określa jakich pracown ków należy 
przyjmować. (Czyja w tym wypadku in­
gerencja?)

W ślad za Dyr. Żardeckim, poszli 
inni Szefowie, nie mówiąc nic o Szefie 
Aprowizacji, który zmieniałby płacę pra­
cownikom każdego tygodnia zawsze na 
niższą, w dodatku nie udzieliłby nigdy 
żadnemu urlopu. Taki już jest system ,u 
tego Szefa, aż kiedy pracownik odchodzi 
udaje się z p. Stobieckim do Sądu Pracy. 
Przedsiębiorcy teatralni wymówili wszyst­
kim pracownikom na trzy miesiące, ażeby 
w ten sposób dotrzymać kompletu insty­
tucjom gminy miasta Lwowa. Nieco „ra­
dykalniej" urządził się jeden z naj­
młodszych Dyrektorów' od zanieczyszcz- 
czania miasta. Wdarł się w łaski Magi­
stratu przez głoszenie na lewo i prawo 
sw'ego zapału dla sanacji, przyczem urzą­
dzał kurs bezpłatnej nauki jazdy samo­
chodami miejskiemi, nie tylko po podwó­
rzu na Zborowskiej, ale też po mieście. 
Rozumie się, że uczyli się jeździć tylko 
ci, którzy są blisko Prez. lub w Prezy- 
zydjum. Za to podsuwano na pastwę losu 
wszystkich tych najnieszczęśl wszych, któ­
rzy zamiatali ul ce i czyścili kanały po 
lat kilkanaście, a w ich miejsce przyjęto 
obcych, ludzi młodych, jednak nie do 
pracy widocznie, ponieważ bardzo rzadko 
można zobaczyć człowieka zamiatającego 
ulicę, częściej zato widzieć można pół- 
marynarza-kontrolori szukającego po ulicy 
za zamiataczem, natomiast każdej chwili 
i o każdej porze można zobaczyć p. Goń- 
czakowskicgo, pędzącego autem po mieś­
cie. Złośliwi twierdzą, że dyr. rozmyślnie 
jedzie, ażeby rozpędzać prochy i śmiecie, 
gdyż ludzie nie mają czasu czyścić ulice, 
ponieważ zajęci są na podw'órzu ćwicze­
niem bronią i musztrą wojskową, z cze- 
go p . Dyr. bardzo zadowolony, albowiem 
w tym roku mało brakowało a oddział

czyszczenia miasta byłby zdobył pierwsze 
miejsce w marszu Zadwórzańskim...

Gdy delegacja pracowników skarżyła 
się wicepr. inż. Kolbuszowskiemu na ca­
łokształt tego systemu, jak się dowiadu­
jemy, wyraził on zdziwienie, że coś 
podobnego może istnieć, a jeżeli zaszedł 
W'ypadek, że stałych pracowmików lokau­
tu ją, czyli usmvają z pracy, ewentualnie 
przenoszą do innego działu i w ten spo­
sób obniżają pobory, to w tych wypadkach 
będzie interwenjował (ale u kogo? — 
sami dają polecenie). Niemniej zdumiony 
był tą wiadomością wiceprez. Irzyk, który 
na jednem z posiedzeń III Wydziału Fun­
duszu Emerytalnego (którego jest prze­
wodniczącym) polecił delegatom robotni­
ków' zrobić odpowiedn e podanie do Prez. 
Miasta, a on sam się tern zajmie, by 
system podobny ustał, aby dać możność 
pracowmć ludziom zdrowym nadal, ponie­
waż usuwanie przedwczesne pracowników 
jest zgubnem dla Funduszu Emerytalnego. 
Zapomniał tylko pan Irzyk, że sam własno 
ręcznie podpisał dn:a 15 III 1931 zarzą­
dzenie na lokaut pracowmików Dezynfekcji 
Miejskiej, pomimo, że wśród' tych były 
jedbostki zajęte w Gminie db dWadżieścia 
kilka lat.

Ostatnio znów najwyższa władza 
miasta rozesłała do wszystkich dyrekto­
rów i szefów, następujący rozkaz:
Magistrat król. stół. miasta Lwowa — 

Wydział I.
L. 6723/1. 31.

We Lwmwie dnia 24 czerwca 1931

Do
Pana Dyrektora Miejskich Zakładów .....

w e Lwo wi e .
Na pismo z dnia 11 VI 1931 LM. 

287/931 BP w sprawie obniżenia pobo­
rów pracowników Miejskich Zakładów' :
.......  przez wstrzymanie wypłaty 15 %
dodatku miesięcznego wyjaśniam, że za­
rządzenie tut. z dnia 19 maja 1931 r. L. 
5981/1. 1931 r. dotyczy również nieeta­
towych (kontraktowych) urzędników Miej. 
Zakładów ..........., przyjętych przez Dy­
rekcję Zakładów............ , którym wyraź­
nie ten dodatek przyznano.

Wobec tego zechce Pan Dyrektor 
wypowiedzieć wszystkim urzędnikom u- 
mow'ę przed upływem bieżącego miesiąca 
z zachowaniem terminów ustawowych tj. 
na trzy miesiące — z zaznaczeniem, że 
wypowiedzenie to pozostaje w związku z 
rozporządzeniem Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych z dnia 21 IV 1931 r. L. S. S. 
3269/1 i reskryptem Lwowsk. Urz. Wojew. 
z dnia 25 IV 1931 r. L. S. S. 1031/1 i nie 
przesądza ponownego zawarcia umowy o 
pracę, bez uwzględnienia 15% dodatku 
miesięcznego —• i dopiero po upływie ter­
minu wypowiedzen a płace im zmniejszyć. 
O ileby odnośni urzędnicy nie chcieli się 
zgodzić na obniżenie płac po upływie usta­
wowego terminu wypowiedzeń a, należy 
zaniechać zawarcia nowej umowy i zwol­
nić ich ze służby.

Prezydent miasta:
Inż. Jan Brzozowski wr.

Okrągła pieczątka.
LM. 351 BP.

Z p o w o d u  kryzysu  g o sp o d a r c z e g o

Obniżyłem ceny o 20°l°
i wykonuję nadal pierwszorzędną robotę z najlepszych materjałów angielskich 
i bielskich.

Dla P. T. Urzędników udzielam kredyt na dogodnych warunkach.

B ernard MENKER, S a lo n  kraw ieck i
S y k stu sk a  2 . — T ele fen  31-17 sso

Jak w ponurem średniowieczu.
Lewicowa prasa rumuńska donosi, że 

ostatnio sprowadzono do urzędu policyj­
nego w Bukareszcie cygana imieniem Gu- 
ritza.

Cygan oskarżony był o kradzież.
Podczas przesłuchania wypiera się 

jednak jak najbardziej stanowczo zarzuca­
nego mu przestępstwa, twierdząc, że jest 
niewinny.

Po odbytej w urzędzie policyjnymi 
naradzie postanowiono wydać na Guritza 
fikcyjny wyrok śmierci, sądząc, że potem, 
gdy się dowie, co go czeka, nie będzie 
miał odwagi wypierać się kradzieży.

Tak tez zrobiono. Najpierw poczę­
stowano nieszczęśliwego cygana odpowie­
dnią porcją razów potem odczytano mu 
wyrok śmierci.

— Przyznajesz się db winy — zapy­
tano go drżącego z triwbgi i Zdenerwowa­
nia. !

— Nie. Jestem niewinny! — odpowie­
dział.

— Jutro o godzinie1 8 rano zostaniesz 
rozstrzelany, — rzucił mu w1 odpowiedzi 
naczelnik urzędu, poczem kazał mu zwią­
zać ręce i nogi i tak zgiętego w1 kabłąk 
wrzucić do ciemnego lochu napełnionego 
do wysokości pół metra wodą.

Przez całą noc krzyczał Guritz, jak 
opętany. Został w tein sposób uwiązany, 
że cały pogrążony był w wodzie, cały wy­
siłek skupić więc musiał na tern, żeby i 
głowa nie znalazła się pod wodą.

Rano, około gbdziny 6-teJ Wycią­
gnięto Guritza z lochu. Był prawie nie­
przytomny.

— Przyznajesz się do winy — zapy­
tano go.

— Nie, jestem niewinny — odpowie­
dział. \

Wyprowadzono go na plac, na któ­

rym dokonywano egzekucji. Dano mu ło­
patę. Kazano wykopać grób dla siebie.

Wyczerpany nocnemi przejściami cy­
gan zemdlał. Ocucono, dano po raz drugi 
łopatę. W ciągu godziny grób był go­
tów.

Teraz zawiązano skazańcowi oczy, 
ustaw iono go pod mu rem. Padły strzały. 
Salwę odidhno w powietrze. Zanim Gu­
ritza miał czas przyjść do siebie i zasta­
nowić się nad tern czy został czy też może 
nie został trafiony, policjanci porwali go 
i wrzucili do otwartelgo grobu i zaczęli 
zasypywać ziemią.

Gdy był już prawie zupełnie zasy-

ETTINGERA »RHIN0SAN<
(M. S. W. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

suszybkonie KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

$8 sprawiaią ulgę w oddecłianiu.
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettlngera 

r© Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

pany nachylił się nad grobem jeden/ z 'po­
licjantów i wrzasnął.

— Powiedz, gdzieś schował skra­
dzione rzeczy ?

—r Nie wiem. Nic nie ukradłem — 
jęknął w grobie Guritza.

Grób odkopano. Cygana prawie mar­
twego dbprowadzono do przytomności i 
zamknięto w celi więziennej. W dwa ty- 
tygodnie później stanął przed1 sądem.

Został uniewinniony.
W międzyczasie znalazł się rzeczywi­

sty złodziej. .
I pomyśleć, że wszystko to działo 

się w stolicy europejskiego państwa w 
maju roku 1931.

Zarządzenie powyższe dotyczyło 
wszystkich bez względu na lata pracy w 
Zakładach, to też pp. Dyr. zarządzili do­
ręczyć wszystkim urzędnikom następujący 
dokument:

Do Pana (i)

nieetatowego (wej) urzędnika (czki)
M. Z.......... .

w e L w o w i e.
Na podstawie rozporządzenia Magi­

stratu m. Lwowa L. 6723/1/931 z dnia 
24 czerwca 1931. wypowiadam Panu (i)
pracę w M. Z............ w dniu 30 czerwca
1931. z terminem 3-miesięcznym, t. j. z 
ważnością od dnia 1. października 1931.

Wypowiedzenie niniejsze pozostaje w 
związku z rozporządzeniem M nisterstwa 
Spraw Wewnętrznych z dnia 21. IV. 1931 
L. S. S. 3269 i reskryptem Lwowskiego 
Urzędu Wojewódzkiego z dnia 25. IV. 
1931 L. S. S. 1931 i nie przesądza po­
nownego zawarcia umowy o pracę bez 
uwzględnienia 15% dodatku miesięcznego.

Reflektujący na dalsze zatrudnienie wi 
Miejskich Zakładach ..........., zechcą pi­
semnie zawiadomić o tern Dyrekcję M. 
Z..............  przed 1 października 1931 r,

Podpis Dyrektora.
Widocznie' nie zastanowili się nad tern 

rozkazem w y dawcy, że popełniają bez­
prawie na bezbronnych, przyczem zapo­
mnieli brzmienie Statutów Samorządo­
wych, który opiewa • „stały pracownik 
naogół nie może być zwolniony ze swe* 
go stanowiska, bez postępowania dyscy­
plinarnego". Zasadniczym warunkiem jest 
płaca za pracę, a wysokość tej płacy jest 
ustalona zgodnie z przepisami, oraz u- 
chwałą Rady miejskiej w przedmiocie 
budżetu. Jeżeli Rada miejska zatwierdza­
ła budżet, to stała na stanowisku zatwier­
dzenia danej wysokości płac pracowni­
czych na rok bieżący, tern samem władze 
samorządowe związały się już do wysoko­
ści uposażenia. Nie mogą zatem w żadnej 
mierze stosować władze miejskie do pra­
cowników umysłowych, czy też fizycz­
nych zarządzenia Województwa, albo­
wiem w myśl zasad rozporządzenia z r. 
1924, zmniejszenie uposażenia przewidzia­
nego w budżecie, stanowiłoby niedotrzy- 
nie warunków i pracownicy mieliby pra­
wo do wystąpienia; z akcją sądową o wy­
płatę powyższej niedópłaconej różnicy.

Streszczając się w wywodach, poda­
jemy db publicznej wiadomości tę wią­
zankę krzywd, jakie wyrządza gmina, ja­
ko- pracodawca, na swych pracownikach, 
przyczem podajemy fakta, które każdy, 
może sprawdzić.

Równocześnie z obrzydzeniem spo­
glądamy na kalumnjatorów', piszących po­
dłe kłamstwa i oszczerstwa w najgorszej 
szmatce brukowej, 10 groszowej, której 
dano miano „Ruch Robotniczy". O war­
tości całej tej szmatki, która ma nieść 
świadomość robotnikom, mówi jasno na­
zwisko odpowiedzialnego redaktora i re­
dakcji z ul. Zyblikiewicza 33. Wspomnia­
nej szmatce autor pod pokrywką pseu- 
dbnitnu (do niedawna były), chce czy­
nić zarzuty ludziom, którzy całe życie po­
święcają sprawie zawodowej. Zapomina 
jednak ten biedńy sługus kapitału, że w 
tych czasach głupich niema. I gdyby ten 
autor pokazał się wśród1 ludzi, z pewno­
ścią otrzymałby nagrodę z oklasków na 
po gębie. Szczeniak ten pisze1, że poszcze­
gólne jednostki straszą młodych pracow­
ników redukcją, tymczasem ani Prezy- 
djum miasta, ani Dyrekcjom nie śniło się 
o redukcji. Biedne szczenię uważa, że 
wymówienie pracy nie jest redukcją. — 
Wierzymy jednak, że tak pisze, jak mu 
każą, bo. to jego kawałek chleba, dlatego 
za srebrniki judasza sprzedałby wszystko 
co obok niego, ponidważ nic niema do 
stracenia, kiedy sprzedał sam siebie. Ażeby 
dodać zapału do kłamstwa tym nikczem­
nym kreaturom, oświadczamy, że na ca­
łości naszej połamali już zęby stare bry­
tany. Cóż znaczy szczekanie takiego bez­
zębnego. szczeniaka! Uczciwej pracy żad- 
nem kłamstwem nie przykryje żadna sil a.

Pracownicy.
—o—
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POK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7
w y  pó Zniony
N A D . W . M . W  DOZNANIU 
W I E L K I M  S R E B P N Y f i

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOMĘZ.

JAN WOZACZYNJKI Lww^SSW“l5
536

Znany Z A K Ł A D
tapetowania pokoi, oraz skład tapet, 
dywanów, firanek i materji mebl. poleca

W C I C C  L W Ó W
1 S ło w a c k ie g o  2 .

TELEFON 47-19 479

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teł. 31-30. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. epdlacja i. t  p.

JOZEF SOWIŹRAŁ
Pierw szorzędny 

Salon Krawiectwa Damskiego 
i Męskiego

pod kierownictwem pierwszorzędnych  
504 sił fachowych

LWÓW, POTOCKIEGO 25. parter

S p e c ja l is ta  c h o ró b  k o b iecy ch  
o p e r a to r  i a k u s z e r

Dr. JA N  K ILAR
ordynuje przez cały dzień 557 

Lw ów , ul. L eo n a  S a p ie h y  8 9
T e le fo n  N r. 51-62.

I Z A
LWÓW

Hurtowny skład szkłs

K L A N D A U
Bóżnicza 17 — te l. 43-81. 294

i, porcelany, lamp elektrycznych i naftowych

m  151 ile  35

99

°l obuwie
0 potaniało

3

B E R G E R A ”
plac Trybunalski 1. 

T am że p araso le  od Zł. 7"—. 
K A P E L U S Z E  męskie od Zł. 6 — 
T O R E B K I  D A M S K I E  od Zł. 5 —

M A S Z Y N Y  
d o  s z y c i a

Kayser-Singer
po najniższych cenach  
na dogodne sp łaty  348

Juljan Ł o m a g a
Lw ów , W ato w a  11. — Tel. 28-70.

S Ó l  do nóg  A f lC
z kogutkiem Gąseckiego

usuw a w szelkie dolegliw ości n ó g ,  jak pocenie, 
odparzanie, stwardnienia naskórka, odciski itp.

N ieodzowny środek dla w szystkich zmuszonych 
dużo chodzić i długo stać.

Sprzedają apteki i drogerje, żądać wyraźnie
G ą s e c k i e g o * 48,

fl. l n i  i i  B r a t a l i
Lwów Leona S apiehy 8 3

p o leca ją :
| | r n |  ( ■  wszelkiego rodzaju po cenach 
| ¥ |  f  H I r  konkurencyjnych i ściśle go- 

■ tów kow ych na długo termi-
■■■ ■ we spłaty. 365

P I A S K O W N I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i wywóz piasku te',e' 1on

N o ż y A sk i i S^ka
P r z e d s ię b io r s tw o  d la  u rz ą d z e ń  m ech an iczn y ch  i s a n ita rn y c h  
Lwów, P iekarska 12. 514 T elefon  91-69.
Centr. ogrzew ania, pralnie mechaniczne, łaźnie, urządzenia sanitarne, wodociągi,

gaz, susznie.

Foto-Amatorzy
H 5  K lisze , p a p ie ry  i P lony  św ia to w e j s ła w y

C p l f f c f I  oraz aparaty i wszel- 
1)111 U l  U "  J C I U  kie przybory fotogra­

ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

l a l o p o l s ł a  [ u t u l a  F o ls g ia l i t in a
Lwów, ul. Kopernika 21 — Telefon 25-22

W Y T W Ó R N IA  Ł Ó Ż E K
metalowych i tapicerowanych 
pocenach fabrycznych poleca

L. Jagoszewski
Lwów, Łyczakowska 132

509 (ostatni przyst. tram. 8. 1.)

damskie i męskie gotow e i na 
■ 8 1  T  1  2  zamówienie oraz wszelkie prze-
® t  ■ w * róbki w edług najnowszych żurnali 

poleca na dogodne miesięczne spłaty

M. Moszumański
Boimów 1. 518 Telefon 10-11

Z A K Ł A D
konserwacji żali® sklepowytii

i w arsta t ś lu sa rsk i,
wykonuje wszelkie roboty po najniższych 
532 cenach.

L w ów , a l .  [h a ra ż tz y z n a  1 la .  T elefon  69-49

MOSIĘŻNE. POŁ MOSIĘŻNE
NIKLOWANE i DZIECINNE 

ŁÓŻKA ŻELAZNE d l a  PENSJONATÓW, 
UMYWALNIE. STOJAKI. URZĄDZENIA 
GABINETÓW LEKARJKICH i SZPITALI

JOZEF PROCKO i  ó y n
I  FA

K >
F A B R Y K A  M EBLI M E T A LO W YC H

I O D L E W N I A  Ż E L A Z A  
LWÓW. TERGJARfKA 10. TEL.15S8.J

BIURO ZAMÓWIEŃ i JPRZfe-
DAZ HURT. i DETAIL5CZNA
LWÓW.u l . NIKOŁAJA 23 . v

Pomykało Wincenty. TwoizyiańsRi M
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  197

O p e ra to r  - u ro lo g

Dr. Bernard Rapaport
b. sek u n d a r ju sz  s z p ita la  p o w sz e c h n e g o  
w e  L w o w ie  — ord yn u je  w  chorobach  pq- 
403 ch erza  o d  4 —6

Lwów, Romanowi cza 11 Telefon 42-8 §

Program radiowy
NIEDZIELA. 12 lipca 1931

10.00 N abożeństw o z  A rch ikated ry  obrz. łac. 
iwie L w ow ie.

11.58 T ran sm is ja  syg n a łu  czasu  i hejnału .
12 20 T r. z  [W arszaw y. K oncert o rk ie s try  Strom

berga.
13 40 T r. z  W arszaw y . „ Ja k  zo rgan izow ać w y ­

cieczkę (jednodniow ą1* w y g i p ro f. Al. j a ­
now ski i

14.00 T r. z  W arszaW y. D. c. koncertu .
14.10 T r. z  K rakow a. „O fa łszow an iu  dzieł

sz tu k i"  Wtygł prof. L udw ik  W ygrzyw alsk i.
14.25 T ransm . z W arszaw y . D. c .  koncertu .
14 35 T r. !z W arszaw y . , P a n  Podkom orzy i

k luczn ik11 (wygi p ro f. A dam  C zartorysk i 
14.50 T r. |z W arszaW y. D. c . koncertu .
15.00 T r. z  W arszaW y. Z w ycięscy  p rzysposo­

b ien ia  ro ln iczego  — Wygi lnż. Je rzy  Ciem- 
nieWski

15.20 T r. z W arszaw y . D. c. koncertu  
15.30 T r. z  G dyni. K onkurs chó ru  O kręgu K a­

szubskiego P om orsk iego  Z w iązku  Kól śp ie ­
w aczych  '
17.35 T r. z  W arszaW y. O dczytanie kom unikatu  

..Z  p rzed  s tu  la t11.
17.40 T r. z  W arszaw y . K oncert popo łudn iow y . 

T e rce t B regyego W ykonaw cy Z o fia  Fabry  
(sopr.) W ik to r B regy (tenor), T adeusz Łu- 
cza i (bas) i  L udw ik  U rs te in  (akom p.). — 
1. G. Y erd i: N oktur — odśp . p p . Z . F ab ry . 
W . B regy i T . Ł u c z a j; 2. R . Schum ann: 
DWki g ren ad je rzy  — odśp . p . Ł u c z a j; 3. a) 
F r  S chubert: M a łg o rza ta  p rzy  kołow rotku  
b) J  B rahm s: O dpalone zaloty — odśp . p. 
Z  F a b ry ; 4. S ch u m an n : 2 duety  a) W

nocy b) S erenada  kochanka — odśp. pp. 
Z F ab ry  i W . B re g y ; 5. a) S t. M oniuszko: 
Ł za . ŁA M. K arłow icz: N ajp iękn ie jsze  pio- 
senki — odśp. p. W . B regy ; 6. R otoli: 
C horągiew  — odśp. p . T . Ł uczai 7. A. 
B oito: A rie  z op. „M efisto feles11 — o-dśp. 
pp. F ab ry  i B reg y ; 8. C. Y ilboa: Ż eglarz, 
odśp pp. B reg y  i Ł ucza j; 9. V. de Meg- 
l io : 4 m elodie neapo litańsk ie , a) L a  F a ta  
dejlo Scodillo, b) II G ranatello  — odśp. 
p  B regy , c) T rippole, d) T iritom ba — od ­
śp iew a pp. B regy i Ł u cza j; 10. a) A. 
D argom yżski: N ocow ała chm urka , b) M. 
D m itrieW : Sosna — odśp. te rce t.

19.00 R ozm aitości i odczytanie p rog ram u  na 
dzień następny.

19.25 T r. z  W arszaw y . F elie ton  prof. H enry ­
ka M ościck iego: „Co w idziałem  w  W arsza- 
skiem  [Muzeum N arodow em 11.

19 40 !!! T rzy  w ykrzyknik i W ik to ra  B udzyń­
skiego

19.55. T ransm . z W arszaw y . U rz kom unikat 
P ań stw . Insty t. M eteor.

20.00 T r. z W ilna . „D w ór polski w  p rzeszłości 
i  te raźn ie jszo śc i11 w ygi. prof. M ieczyssaw  
L im anow ski.

2015 T r. z  W arszaw y . P opularny  ko n ce rt z 
Doliny S zw ajcarsk ie j w  w yk. o rk iestry  F il­
harm o n ii W arsz ,. po d  dyr. A dam a Dołżyc- 
k iego (Maryla KarW owska (sopr.) i  Ign . 
R ozenbaum  (akom p.). 1 a) M ay erb ee r: T a ­
n iec z pochodniam i, b) W eb e r: U W ertura 
do op. „W olny  s trze lec11 c) C zajkow ski: 
W alc  z ba le tu  „Ś p iąca  k ró lew na , d) Mosz- 
okw sk i: D wa tań ce  h iszpańsk ie  — odegra  
o rk ie s tra ; 2. a) L. R óżyck i: A ria  z  „M łyna 
D iabelskiego11, b) M oniuszko: K rakow iak  
„N iech się pan ie  s tro ją  w  p a sy 11 — odśp. 
p. M . K arw ow ska.
T r z W arszaw y . W  p rzerw ie  k w adrans l i ­
te rack i f„Mecz w  P a ry żu 11 frag m en t z  p o ­
w ieśc i L. H am ona „B okser i  L ady11.
3 G oldm ark : F an taz ja  na tern. z  op>. „K ró ­
low a S a b a 11 — o d eg ra  o rk ie s tra ; 4. Jan  
S tra u ss : D w ie a r  je A deli z  op. „Z em sta  
N ietoperza11 (z ak tu  II-o i III-o) odśp. p. 
M. K arw ow ska; 5. a) B ee thoyen : M arsz 
tu reck i, b) ToselU: S erenada  c) Jan  S trau ss 
W alc  „K obieta, w ino  i  śp ie w 11 d) N am y­
słow ski: M azur „W ąsa l11 o d eg ra  o rk iestra .

22.00 T ransm . z W arszaw y . F e lie ton  p t .  „N a 
tran sa tlan tyku11 .wygł p . Jan in a  W arn eck a .

22.15 K om unikaty z W arszaw y .
22.25 L w ów ski kom unikat sportow y.
22.30 T ransm . z W arszaw y . R ecital1 śp iew aczy  

E. M ossakow skiego. W  p ro g ram ie  a r ie  o p e ­
ro w e A kom paniuje p . L udw ik U rstem .

23 00 T r. z  W arszaw y . M uzyka lekka i ta n e ­
czna

PONI1EDZIAŁEK, 13 lipca.
11.58 R etransm . sygnału  czasu  i  h e jna łu .
12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
14.50. T ransm . z W arszaw y . K om unikat go­

spodarczy.
15.10. M uzyka z p ły t g ram ofonow ych .
15.25 T r. iz W arszaw y . „P aństw ow a odznaka 

sportow a a  m łodzież11 w ygi. re d . Junosza 
DąbroWiski.

15.45 P rzeg ląd  kom unikacy  jny z W arszaw y .
16.00. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
16.20 P ogadanka p t. „O p rzedz iw nych  ty tu łach 11
16.35 M uzyka z  p ły t g ram ofonow ych.
16.45. T ransm . z W arszaw y . Kom. C entr. B iura 

H ydrograf, d la  żeg lug i i  rybaków .
16.50 L ekcja  języka francusk iego .
17.10 P rog ram ow a .skrzynka poczt, w  o p r. p. 

B ogdana Sadow skiego .
17.25 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
17 35 „M yśliw lstwo w  K arpatach  W schodn ich11 

. żwygi p ro f. Rudolf W acek . T ransm . na 
w szystk ie  S tac je  P . R.

10.00 T r. z W arszaw y . M uzyka lekka z k a w . 
„G astronom ia11, i

19.00. R ozm aitości.
19.20 „O W nętrzach am erykańsk ich11 pogad . p . 

inż. a rc h . M arji L ilienów ny.
19.40 T r. z W arszaw y . S krzynka poczto w o- 

ro ln icza  — korespondencję  b ieżącą om ów i 
inż. W ac ław  T arkow sk i. G iełda rolni-cza.

19.55. T ransm . z W arszaw y . U rz. kom unikat 
P ań stw . Insty t. M eteor.

20.00. T ran sm . z  W arszaw y . P rasow y  D zien­
nik R adiow y.

20.10 T r. z W arszaw y . K om unikat sportow y  I.
20.15 P ogadanka  rad io techn iczna  w opr. p . S ta ­

n is ław a W ładyki.
20 30 T ransm . z  W arszaw y . O pera z p ły t g ra ­

m ofonow ych  „M m e B u tterfły11 Pucciniego.
2215  T r. z  W arszaw y . W  przerw ie  re ep e r tu a r 

te a tru  n a r  D odatek do P rasow ego  D zienni­
k a  Rad]ow!ego

22 20 T r. z W arszaw y . F e lie to n  p t. „M anja 
tw ó rcza  M ahom eta11 w ygi prof. T adeusz 
Z ielińsk i ^

22.35 T rjz t W arszaw y . K om unikaty.
22.35 T r. z  W arszaw y . K om unikaty.
22.40 O dczytanie p rog ram u  na  dz ień  następny .
22.45 M uzyka lekka  i taneczna z  W arszaw y .

Repertuar kin lwowskich.
A PO LLO : F aust.

CASINO: B łąd o jc a  i  (LafWieff i H ardy.
CHIMERA: Z najom a z w agonu  sypialnego 

o raz  kom edia  M iłość i pięść.
COLO SSEU M : R om ans nad  Rio G randę oraz  

Biali In d ia n ie
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: Ra> zakochanych.
KOPERNIK: K ajdany  nam iętności o raz  20 

a k t kom ęd ja  H arold się żen i.
L E W : Św iatła i  cienie m acierzyństw a.
LUNA: B uster K eaton con tra  John G ilbert
MARYSIIENKA: K ajdany  nam iętności o raz  

20 takt kom edia H arold się żem .
OAZA: Ja sk ra w e  m otyle o raz  P ap ierow y  

kochanek.
PA N : T ajem niczy  Dżems.
PAŁACE: „Jedynaczka k ró la  n a fty 11 re w ia  

hum oru o raz  „C udza żo n a11 d ram at salomowo-sen.
PA SA Ż: O brońca p ra w a  o raz  Ja  chcę na 

płótno
PROM IEŃ: „Ż elazna  m aska".
SPLENDID: z pow odu zm iany d y rek c ji i 

p rzebudow y sali — k ino zam knięte.
STY LO W Y : N ieczynny.
UCIECHA: L udzie bez nazw iska oraz  Hoot 

Gibson Z  w ia trem  w  zaw ody.



7

Hasło oszczędnościowe rządu objęło 
również i kolejnictwo. Pod naciskiem mi­
nisterstwa komunikacji przeprowadza się 
redukcje pociągów, często bezplanowe 
i chaotyczne. 1 tak m. in. w lwowskiej 
Dyrekcji kolejowej z dniem 15 lipca zre­
dukowano około 100 pociągów'. ■

Niewątpliwie, ruch pasażerski na ko­
lejach pozostawia wiele do życzenia. — 
Z roku na rok z powodu ogólnego zubo­
żenia liczba pasażerów' zmniejsza się w 
katastrofalny sposób. Pozostaje to w ści­
słym związku z ogólną, stale pogarszają­
cą się sytuacją gospodarczą w kraju.

Wprowadzenie obecnie skasowanych po­
ciągów' było wynikiem pogrzeb społeczeń­
stwa, w przeciwnym razie pociągi te by­
łyby już dawniej zniesione. Jeśli więc 
obecnie skasowano w samej dyrekcji lwo­
wskiej około 100 pociągów, jest to do­
wodem, jak wielki kryzys panuje w kraju, 
skoro oszczędności dokonywa się na rze­
czach tak niezbędnych, jak komunikacja.

Nie w'chodząc w merytoryczną stronę 
redukcji pociągów, chcemy jednak wska­
zać na bezplanowość przy ustalaniu nowe­
go rozkładu jazdy.

Dla ilustracji podamy fakt następu­
jący: m. in. skasowany został pociąg 
Lwów — Ławoczne, który odjeżdżał ze 
Lwowa o godz. 23.57. Podobnie skasowa­
no pociąg odjeżdżający przed północą do 
Tarnopola.

Redukcja tych pociągów dokonana 
zostaje z (krzywdą i ze stratą zarówno dla 
ludności zainteresowanej w istnieniu tych 
pociągów, jak i dla Lwowa. Nie można 
bowiem pozbawiać komunikacji pomiędzy 
najważniejszymi ośrodkami na terenie 
Małopolski Wschodniej, choćby dane po­
ciągi przynosiły stratę kolei.

Jeśli weźmiemy n. p. pod uwagę linję 
kolejową Lwów — Ławoczne, która łączy 
się z Zagłębiem borysławskiem — to 
bezplanowość Dyrekcji kolei wę Lwowie 
jest wprost rażąca. Człowiek, który przy- 
jedzie do Lwowa n. p. z Borysławia, czy 
Drohobylcza rano dla załatwiania różnych 
sprawunków, może tego samego dnia po­
wrócić, ale tylko pociągiem odchodzącym 
o godz. 2 popoł. z minutami. Jeśliby ten 
człowiek miał liczniejsze sprawrunki lub 
też chciał być w teatrze — musi czekać do 
następnego dnia. A przecież z prowincji 
wielu takich ludzi przybywa do Lwowa, 
skąd po skasowaniu pociągu tego samego 
dnia nie będzie mogło odjechać.

Byłoby więc wskazane, ażeby Dy­
rekcja kolei przeprowadziła rewizję skaso-

I N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Zakład Dentystyczny 
Dra Lewandowskiego
pl. Halicki 7. Telef. 87-37

otw arty  pzzez ca łe  w akacje 
k ierow nictw o Zakładu w tych sam ych rękach.

Z akład  T e c h n iczn o -D e n ty s ty czn y  
J. G E B E R A

Lwów Akademicka 18. Telef. 37-53
Czynny i o tw arty  p rzez c a łe  w akacje. 560

K A TO W ICE. 11 lipca (PA T ). Z apow iedzia­
ne  h a  dz ień  d z is ie jszy  p rzez  kom unistów  d e ­
m on s tra c ie  it zW. dnia g łodu , m e  pow iod ły  się 
zupe łn ie  Jed y n ie  w  Szopien icach  zebra ło  się 
p rzed 1 U rzędem  gm innym  k ilkadz ies ią t osób 
p rzew ażn ie  z  te ren u  w ojew  śląsk iego , k tó rych  
po lic ja  p o  bezsku tecznem  w ezw an iu  do ro z e j­
śc ia  ro zp ró szy ła , a re sz tu jąc  p rzy tem  11 osób za 
podbu rzan ie  do g w ałtó w  P odobn ie  w  Ś w ięto ­
ch łow icach  p o lic ja  ro zp ró szy ła  n ie liczną  grupę 
d em o n s tran tó w , a re s z tu ją c  2 m iejscow ych k o ­
m u n istó w  W  B ędzinie . Sosnow cu i S trzem ie ­
szycach  (Wszelkie p róby  zosta ły  b ez  p o w ażn ie j­
sze  i in te rw e n c ji policji udarem nione.

W A R SZA W A . 11 lipca (teł. w ł.) . W  dniu  
w czo ra jszym  do k o n y w an e  były k ilk ak ro tn ie  
p rzez  (kom unistów próby  u rządzen ia  dem onstra- 
c ii  (w* zwliązS<Lul z  t zw . dniem  głodu. In te rw en c ja  
p o lic ji (wszędzie un iem ożliw ia ła  odbycje  s ję  de- 
m o nstrący  i A resztow ano 9 osób .

„DZIENNIK LUDOWY" tir. 15/ z dnia 12 lipca 1931.

Co mają zrobić
zredukowani urzędnicy?wanych pociągów, zatrzymując wśród nich 

te, które są konieczne dla ruchu komuni­
kacyjnego pomiędzy Lwowem, a najważ- 
niejszemi w Małopolsce wschodniej miej­
scowościami. Na 100 skasowanych pocią­
gów zatrzymanie w ruchu 2—3 pociągów 
najważniejszych nie obali planu oszczę­
dnościowego dyrekcji kolei we Lwowie, a 
dla społeczeństwa będzie miało pierwszo­
rzędne znaczenie.

Przeprowadzona w lwowskiej Dy­
rekcji kolejowej redukcja pociągów świad^ 
czy o dużej nerwowości i dorywczości 
wśród tych, którzy tę redukcję przepro­
wadzali. Takie posunięcia należało opraco­
wać przy udziale reprezentantów społe­
czeństwa, czy różnych instytucyj1, a nie 
zaskakiwać niemi, jak to się stało obecnie.

W ostatnich czasach spadają usta­
wicznie na barki szerokich rzesz pracowni­
ków państwowych, redukcje poborów o- 
raz zapowiedzi redukcyj osobowych. — 
oPciągnięcia te umotywowane są troską 
o dobro państwa, poprzedzane apelem pre­
miera i ministrów, że pracownicy muszą 
pogodzić się z przykremi, ale nieodzowne- 
mi pociągnięciami.

Chcemy jednakowoż wskazać, że nie 
wszystkie źródła zostały przez rząd wy­
korzystane i że oszczędności porobione 
zostały na odcinku najmniejszego oporu, 
co nawet i na małym partykularzu, można 
udowodnić.

! tak: lekarz wojskowy, major W. P. 
zostaje urlopowanym i obejmuje posadę 
w samorządzie w tym samym stopniu służ­
bowym. Rozumie sie, że człowiek ten, 
liczący około 40 lat, skwapliwie zgłasza 
się chorym, zostaje uznanym, jako nie-' 
zdolny do żadnej służby wojskowej i w 
konsekwencji otrzyma emeryturę około 
480 zł. miesięcznie, co jednak mu nie 
przeszkadza w wykonaniu nowego zawo­
du, wymagającego conajmniej tyleż wy­
siłku, ile dawna służba.

Naczelnik pewnego urzędu, obejmuje 
znowu posadę w komunalnej instytucji 
f.nansowej, rozumie się, że zmuszonym 
jest zgodzić się chorym, przez szereg mie-

Prof. Mac. Callum, podaje serję ane­
gdot o Szkotach, których oszczęidbość jest 
przy sio wdowa. Należy do charakterystycz­
nych cech Szkotów, że chętnie opowiadają 
wesołe anegdotki i nie mają nikomu za 
złe, jeżeli opowiadania ośmieszają ich 
samych. '

Opowiadają o pewnym młodzieńcu, 
który w niedzielę oprowadzał swoją bog­
dankę po całym Edinburgu, bez przerwy 
prawiąc jej o swojej miłości. Uważał to 
bowiem za sposób najlepszy, by uchronić 
się od zaproszenia narzeczonej do cukierni. 
Jednak po czterech godzinach spaceru by­
ła tak zmęczona i [wyczerpana, że pomimo 
wymowy narzeczonego nie chciała omi­
nąć bufetu automatycznegoi, który ńa nie­
szczęście znalazł się na Jej drodze. Szkół 
został zmuszony zapłacić pięć pensów za 
szklankę wody z sokiem malinowym. To 
też cały czas przechadzki zabawiał damę 
swego serca obliczeniem, coby go koszto­
wało, gdyby we wszystkie 512 niedziele 
roku zmuszony był do zapłacenia szklanki 
wody sodowej z sokiem. W tych warun­
kach oczywiście rozstano się na zimno.

Nierównie oszczędniej urządzić się po­
trafił drugi Szkot. Zapytano go kiedyś 
w poniedziałek:

— No, jakże tam, Joe ? Wiczoraj cały
dzień spędziłeś z narzeczoną ńa Wyciecz­
ce ? Z pewnością wydałeś masę pienię­
dzy ? 1

— Bynajmniej — brzmiała odpowiedź 
— wydaliśmy we dwoje' tylko sześć szy­
lingów. Więcej bowiem nie miała przy 
sobie.

Pewien Szkot obchodził rocznicę uro­
dzin dwunastoletniego syna i złożył mu 
życzenia, ale bez podarków. Chłopiec do­
znał zawodu.

— I nic mi nie dasz dziś, ojcze ? —
zapytał. \

W pismach sanacyjnych posypały się 
różne rady, zmierzające dó ratowania od 
głodu i śmierci zredukowanych urzędni­
ków.

I tak „Gazeta Handlowa" twierdząc, 
że był u nas szkodliwy przerost biurokra­
cji, pisze pod adresem zredukowanych 
urzędników •

„Obecnie kraj nasz ma za dużo sług i 
za wiele kosztów na tę służbę — słowem 

.żyje po pańsku, czyli po państwowemu, 
jakby się powiedziało i co najgorsze, 
że nie ma na to, a pożyczki na utrzymanie 
służby są kosztowne i niebezpieczne, bo 
się kończą wraz ze służbą i pałacami. —

sięcy, będąc w stanie chorym, pracuje 
już na nowej posadzie i po 9 miesiącach 
urlopu zostaje emerytowanym.

Przykładów tych u nas moglibyśmy 
podać bardzo duże, nie możemy ich jed­
nak umieścić w ramach artykułu dzien­
nikarskiego.

Jesteśmy pewni, że wypadki takie w 
Polsce liczą się na liczne tysiące. Gdyby 
rząd chciał w te rzeczy wglądnąć, z pe­
wnością mógłby zaoszczędzić olbrzymie 
sumy foez uciekania się do podcinania 
egzystencji i bytu setek tysięcy pracowni­
ków.

A oszczędności rzeczowe: Samocho­
dy i pojazdy konne władz cywilnych i 
wojskowych w każdem mieście prowin- 
cjonalnem. Za czasów' zaborczych nigdy 
tyle wyczekujących pojazdów' pod restau­
racjami i kawiarniami, co obecnie nie wi­
dzieliśmy.

Tych kilka zdań rzucamy, nie aby 
negować, bo choć w opozycji, chętnie 
przyklasnęlibyśmy każdemu pociągnięciu, 
zmierzającemu do zlikwidowania kryzysu, 
ale chcemy, by otworzyć łamy prasy, dla 
tego rodzaju dyskusji i aby ze wszystkich 
stron móc wskazać na inne źródła do­
chodów i oszzczędności, bez złamania siły 
nabywczej pracowników państwowych, co 
w konsekwencji fatalnie się odbije na na- 
szem życiu gospodarczem.

— Owszem, — rzekł ojciec czule. —■ 
Możesz mnie dziś bezkarnie nazywać „sta­
rym osłem". Nie uderzę ciebie za to-.

Wzorowy ten ojciec z obawą widział 
zbliżające się święta Bożego Narodzenia. 
Gdy matka w oczekiwaniu darów nakry­
wała stół, ojciec na chwilę znikł w sy­
pialni i (stamtąd rozległ się huk Wystrzału. 
— Nie lękajcie się! — rzekł ojciec, wra­
cając do jadalni, — tylko że nie będżie 
Gwiazdki. Święty Mikołaj się zastrzelił.

Odtąd dzieci tego domu gotowi są 
przysiąc, że św’. Mikołaj jest tylko Szko­
tem. ' '

W innej znowu rodzinie zamierzańo 
adoptować dziecko i po długich naradach 
zdecydowano się na dziewczynkę. — Na 
pytanie kreWńych dlaczego się tak stało, 
odpowiedziała przybrana matka, rodówita 
Szkotka: P

— Wolelibyśmy chłopca, ale mam 
w szafie stary płaszcz jesienny, który 
przydać się jej może, gÓy skończy lat 
dwadzieścia.

Po czterdziestoletniem pożyciu mał- 
żeńskiem pewnego szkockiego stadła, za­
chorowała żona. Lekarz nie rokował na- 
dziji utrzymania jej przy życiu. Jednak na 
wszelki przypadek przepisał lekarstwo i 
polecił zmartwionemu mężowi pośpieszyć 
do apteki. Szkot wypełnił posłusznie po­
lecenie lekarza. Wychodząc, spojrzał na 
żonę załzawionemi oczyma i [rzekł:

— Kochanie, za dziesięć minut będę 
z powrotem. — Ale — gdyby twój koniec 
miał nastąpić wcześniej — nie zapomnij 
zgasić światła.

Faktu, że wzbogacić się można kosz­
tem cudzej oszczędńości, dowiodło szkoc­
kie biuro podróżne. Zaczęło prosperować 
dzięki urządzaniu wycieczek zbiorowych 
na morze Czarne, na podstawie ogłoszeń,

Trzeba więc wzmóc dochodowość społe­
czeństwa, stworzyć większą ilość zawo­
dów samoldżielniych, twórczych.

Kraj nasz cierpi na brak mnóstwa lu­
dzi fachowych w codziennem życiu i za­
spokajaniu bieżących potrzeb. Gdziekol­
wiek się ruszyć i na co spojrzeć, wszyst­
ko jest robione źle. Wiele jednostek a 
zwłaszcza młodzież zaraża się od służby 
urzędniczej i chce tylko służyć u kogoś, 
bo to najłatwiej i nie wymaga wysiłku. 
A tymczasem nasze wydawnictwa są reda­
gowane źle, sprzedawane jeszcze gorzej, 
a nawet najgorzej w Europie; propagandy 
i reklamy fachowej prawie niema, akwi­
zycja polska w kraju i zagranicą jest za­
ledwie w zaczątkach, komiwojażerstwo 
polskie ledwie widoczne, handel polski 
z trudnością się rozwija; w hotelach i 
pensjonatach obsługa nieodpowiednia, — 
przemysł turystyczny nie może się zbliżyć 
do zachodniego, nie umiemy sprowadzać 
do kraju obcych turystów1 i dać im od­
powiednich warunków pobytu i porusza­
nia się, wielu gałęzi w handlu krajowym 
i ekspoiłowym nie mamy; setki innych 
czynności wykonywane są przez ludzi nie*- 
odpowiednich, którzy powinni się opuścić 
friiżej, a  id z wyższem wykształceniem za­
jąć ich miejsce i t. dl i t. dl

Je dnem słowem — pracować, praco­
wać ha wszystkich odcinkach, „podnosić 
wydajność" — grzmi „Gazeta Handlowa" 
a przyjdzie — radosna twórczość.

Jak ? Tego konkretnie dziennik go­
spodarczy — za jakiego uważa się „Gaze­
ta Handlowa" — nie1 mówi.

Bardziej już konkretną radę daje w 
„Kurjerze Porannym" niejaki p. Leon Bar- 
wicki, który chciałby wszystkich zreduko­
wanych pracowników państwowych osa­
dzić na kresach. 14 tysięcy ludzi znalazło­
by chleb, ba, z rodzinami byłoby ich 
ze 60 tysięcy.

Pieniądze ? Głupstwo. Rząd da ziemię 
wyznaczoną do parcelacji. A może nie 
wszyscy z pośród 14 tysięcy zredukowa­
nych potrafią pracować na roli1? Nie po­
trafią? Nietch się nauczą.

Tylko coś z Funduszejm Bezrobocia 
p. Bąrwickiemu się pomyliło. Twierdzi 
on, że fundusz ten będzie obciążony z ty­
tułu zapomóg wypłacanych 14 tysiącom 
urzędników cyfrą około 20 miljonów zł. 
i że tę sumę należałoby dać tym zreduko­
wanym na pobudowanie się i zagospo­
darowanie na otrzymanej roli.

Otóż w tem sęk, że nie wszystkim 
z pośród zredukowanych będą przyznane 
zasiłki z fujnduszu bezrobocia. Co się( z ta­
kimi ma stać ?

Je dnem słowem — nie traci na ak­
tualności przysłowie, że — wśród przyja­
ciół psy zająca zjadły... A pomysł p. Bar- 
wickiego należy opatentować.

0  4 0  godzinny tydzień pracy,
PRAGA, 11. 7. (PAT). Stronnictwa 

socjalistyczne zgłosiły w parlamencie 
wniosek o czasie pracy i żądają zniżenia 
goi z 48 na 40 godzin tygodniowo, zaś 
w górnictwie i w dziedzinach pracy dla 
zdrowia szkodliwych lub niebezpiecznych 
na 36 godzin tygodniowo. CMpoczyneti 
niedzielny trwać powinien conajmfiiei 36 
godzin. Równocześnie przewiduje wniosek! 
że ograniczenie czasu pracy nie może po­
ciągnąć za sobą ograniczehia zarobków.

że tam darmo napełnić można wieczne 
pióra. (

Pewien Szkot przeczytał w dzienniku, 
że sąsiad jego otruł się gazem świetlnym.

— Był zawsze rozrzutny! — zauważył 
z naganą. — Człowiek ten nie był praw­
dziwym Szkotem, inaczej bowiem pomy­
ślałby o rachunku za gaz. Co do mnie, 
gjdybym stanął wobec podobnej koniecz­
ności, poszedłbym dó kuchni mego gospo­
darza i itam odkręciłbym kran gazowy.

Tenże Szkot przyjechał kiedyś dt> 
Londynu i zamieszkał u swego przyjacie­
la. W ciągu całótygodńiowego pobytu co 
wieczór uczęszczano dó baru i londyńczyk 
oczywiście ppkrywał .wszystkie rachunki. 
Gdy chciał to zrobić ponownie ostatniego 
wieczora, Szkot rzekł mu ze wzruszeniem:

— Nie, Charlie. Tego już za wiele. 
W ciągu tygodnia żyłem (na twój koszt. 
Ciągnijmy losy o ten ostatni kielisżeJi 
whisky, a w razie mego niepowodzenia 
możesz jeszcze zapłacić...

=

Bizie lilia przeerowadzić imzeliilti?
Stryj, w lipcu.

Wesołe kawały
o skąpstwie Szkotów.
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TEATR W IELK I — gościnne w ystępy T eatru
„QUI PRO Q U O “ :
Sobota, g  8 w . „P an ie  M in istrze!“
N iedziela, g  8 w . „P an ie  M in istrze!“
Poniedziałek , ig 8 „Panie  M inistrze!"
W to rek , g  8 „Do w id zen ia !“' (p rem iera).
Ś roaa . ig 8 „Do w idzenia!"

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota, 7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia".
N iedziela. 7.30 „Królewca P rzedm ieśc ia".
Poniedziałek . 7 30 , ,Króiow'a P rzedm ieśc ia"
W to rek . 7.30 „K rólow a P rzedm ieśc ia".
Środa. 7.3Ó „K rólow a P rzedm ieśc ia".

Z TEATRU kom unikują:
JESZCZE TYLKO 6 DNI pozostan ie  na  a fi­

szu  tea tru  R ozm aitości pyszny  w odew il Krum - 
łow skiego w  inscen izacji L. Schillera.

OLBRZYMIE PO W ODZENIE R EW JI „PA ­
NIE M INISTRZE!" skłoniło d y rekc ję  do u trzy ­
m ania i ej na afiszu  do poniedziałku w łącznie.

DRAMAT LW O W SK I W  KRYNICY rozpo­
czyna iswą półtora-m ieslęczną gościnę w  diniu 
18 lipca b r na scenie tea tru  zdrojowlego.

RAID AUTOMOBILOWY ARTYSTÓW  QUI 
PRO iQUO NA TRASIE LW Ó W  — TRUSKA- 
W IEC — LW Ó W . Grono artystek  i  a rtystów  
tea tru  n u  i P ro  Quo urządza w  czw ariek  dn ia  
16-go (lipca b r. c iekaw ą im prezę sportow ą w 
postaci ra jdu  sam ochodow ego, w  k tó rym  udział 
b io rą  W yłącznie a rty stk i i a rty śc i te j sceny 
sto łeczne i jako  kierow cy w ozów . R ajd  ten . k tó ­
rego  techniczną o rgan izac ją  za ją ł się M ałopolski 
Klub A utom obilow y, odbędzie się na dystansie  
L w ów  — T ru ska  w iec — L w ów  w edle w szelkich 
regu ł sportow ych S ta r t i  m eta  n a  p l. M ariac ­
kim . (

ŻYDOWSKI TEA TR KAMERALNY „ARA­
R AT" pod  a r t k ierow nictw em  M. B rodersona 
przy jeżdża  do L w ow a na  kilka w ystępów  do 
sali „C olosseum " Z espół, sk ładający  s ię  z 18 
osób W iezie ze sobą w ła sn e  dek o rac je  oraz 
o ryg inalne kostium y. T ea tr „ A ra ra t" , s to jący  na 
na  i w yższym  poziom ie artystycznym  po1 try u m fa l­
nym  pochodzie p rzez  Polskę n iew ątp liw ie  w e 
L w ow ie odniesie pełny, zasłużony sukces.

jednodniowy o ś l i  naszego miasta.
W ŁAMANIE DO URZĘDU AKCYZOWEGO.

W  Inocy z  dnia ,10 n a  11 to n . m ew yśledzen i do ­
tąd  (sprawćy w łam ał s ię  do U rzędu A kcyzowego 
Wf ul Janow skie] 132. gdzie rozbili ku fe r d re ­
w niany . Z abierając s tam tąd  około 1.800 zł.

KRADZIEŻE. P rzez  o tw arte  okno w  m iesz­
kaniu  O rłosia  A leksandra skradziono  zegarek , 
garderobę i w eksel na  150 zł

Inną k radz ież  popełniono W m ieszkaniu Ha- 
m e r Je tti T u ta i d rzw i o tw orzono  w ytrychem  
i zabrano  2 fu tra , 2 p łaszcza  i 2 tltóalnizelki.

Z aś iz m ieszkania  Damszyna K onstantego 
skradziono (garderobę i płótno.

LIS SZUKA FORSY. Lis P io tr, m istrz  f a ­
chu kow alskiego został oskarżony p rzez Jana  
D aszka M ianow icie  p . Daszek skarży  s ię  że 
L is JW sposób podstępny w yłudził o d  n iego 400 
złotych '

PERŁY 1... DRZEW A. W aysal P erła , mimo 
sWIego p ięknego  i w ielem ów iącego im ien ia  — 
nie  je s t  pere łką  w  stosunku  do  Baum a Leona. 
Może Z resztą jest p e rłą , tylko B aum  L eon je s t 
ta k  prozaicznym , że m e po trafi odróżnić  p e ­
re ł lod... Grozi jej zabiciem . O to  los p e re ł zn a j­
du jących  |się m iędzy „baum am i".

CHROBAK MA POW ODZENIE. DaWho m i­
n ę ły  (czasy, gdy o Względy (czy W dzięki n ie ­
w iast m ężczyźni deform ow ali iczy dziuraw ili sw o 
le  c ia ło  p z iś  rzadko  zd arza ją  s ię  tak ie  w ypad ­
ki O statn ie] nocy W ypadek tak i m ia ł m iejsce 
W! k aw ia rn i „W eneck ie j"  („W y ry w aj"). W  to­
w arzystw ie  Idamy z p ó łśw ia tk a  C hrobak Ja n i­
n y  (przebywał M ildner K azim ierz.

Panna C hrobak, była kojbitkja z charak terem  
m im o że zap raszali ją inni do tańca , w ierną  
by ła  iM ildnerowj. Rozłościło to  ta k  jednego  z 
byw alców  k aw ia rn i „w y ry w a j"  że zaczął śpie- 
Wiać:

„U l b o  pani m a coś.
Co (przenika m nie n a  w skroś,
Ale (jakbym chciał 
D ziesięć złotych dał.
To Sto coś bym  o d  n ie j m ia ł" .

W  tern m iejscu  p. M. chcia ł interw lenjow ać. 
ale (został srom otnie pob ity  laską  po  głow ie.

PANNA REGINA SOBIE ZACZYNA. A co
będzie . iak zacznie kończyć, boję s ię  m yśleć, 
bo  ;iuż w czoraj jako  początek  w ojny  dom ow ej, 
panna A ltsch ile r  C ypra doniosła, że K tihn Re­
g ina  (sprała ,ją dotkliw ie.

Samobójstwo dwcci) urzędniczek
policji ham burskiej.

HAjMBURG, 11. 7. (PAT). Koło wy­
spy Pellwoirm na morzu Półinocnem wy­
łowiono zwłoki dwóch urzędniczek ham­
burskiej policji kryminalnej, 34-letniej in­
spektorki Teresy Dopfer i 35-letniej star­
szej sekretarki Marji Fischdr. — Obie 
urzędniczki doniosły przed kilku dniami 
dyrektorowi policji w Hamburgu, że wy- 
jlejżdżają na wyspę Pellworm, skąd praw­
dopodobnie więcej nie powrócą.

Wysłany za nimi urzędnik przybył 
za późno, by przesźkódzić rozpadzliwemu 
czynowi obu kobiet. Poszlaki, wskazują na 
to, że urzędniczki popełniły samobójstwo 
na tle nieporozumień ze swą przełożoną 
radcą Erkdns. Od dłuższego czasu przy­
chodziło między temi kobietami w urzę­
dzie do poważnych nieporozumień, a na­
wet utarczek.

Kryminalista *
WARSZAWA, 11 lipca. (Tel. wł.). 

W uzupełnieniu wiadomości o aresztowa­
niu b. korespondenta sanacyjnej ageincji 
„Iskra" w Katowicach Henryka Otto Po- 
welskiego pod zarzutem nadużyć pienięż­
nych, podajemy następujące wyjaśnienia:

Okazało się, że gdy został wydany 
nakaz aresztowania Otto Powelski zbiegł 
i niew iadomo, gdzie się ukrywa.

Kar jera tego pupila sanacyjnego była 
rzeczywiście niezwykła. Jak się „Gazeta 
Warszawska" dbwiaduje, chodzi tu o 
Henryka Otto, który w Warszawie w Zw. 
Inwalidów, w Tow. „Snop" oraz we Lwo­
wie miał popełnić-TSzereg nadużyć i
zbiegł na Gótny Śląsk, zmieniając, sobie 

nazwisko na „Powelski".
Otto-Powelski przyjechał na Górny 

Śląsk — według informatorów „Gazety 
Warsz." — z (biletem wizytowym pos. Ho­
lów ki i dzięki te'mu otrzymał w katowic­
kim organie sanacyjnym (Polska Zacho­
dnia) stanowisko redaktora działu gospo­
darczego, a następnie korespondenta rzą­
dowej agencji „Iskra" i wreszcie stano­
wisko dyrektora spółdzielczej kasy bu­
dowlanej w Mysłowicach.

Historja tej kasy jest wprost niepraw­
do poddbna.

Główlnym jej organizatorem był zbie­
gły z Warszawy Otto. Statut kasy obie- 
cywiał wszystkim, którzy zapiszą się na 
człdnków i wpłacą określone udziały oraz 
na „koszty manipulacyjne", pożyczki bu­
dowlane, bezprocentowe i ze spłatą na 
lat 20. W krótkijm czasie' do kasy zapisało 
się półtora tysiąca osób, nietylko ze Ślą­
ska, ale z (Małopolski i na'wfet z (Pomorza. 
Pożyczki miały być wydawane1 kolejno i 
lnie później jak w 6 miesięcy po przystą­
pieniu na członka. Ludzie chcący uzyskać 
te pożyczki, zapożyczali się u lichwiarzy 
m  wpłacenie udziału i czekali z niecier­
pliwością na wyznaczone 6 miesięcy. Po­
życzki otrzymali jednak niektórzy tylko 
i uprzywilejówami. I tak np. prezes kasy,

działacz sanac.
znany działacz sanacyjny w związkach za­
wodowych, Musioł wybudował sobie pię­
kną willę. Wiceprezesem kasy jest prezeis 
„Strzelca" na okręg katowicki Benedykt 
Wiśniewski, radca urzędu górniczego w 
Katowicach, a wśród członków zarządu 
znajdują się znani w Katowicach działacze 
sanacyjni Janczewski, inż. Mielnicki, por. 
Skupiński (który ma proces o nadużycia) 
i inni.

KONGRES POKOJU ŻĄDA REDUKCJI 
ZBROJEŃ.

BRUKSELA, 11. 7. (PAT). Powsze­
chny Kongres Pokoju zakończył wczoraj 
swie prace. Kongres wypowiedział się m. i. 
za powszechnem ograniczeniem zbrojeń, 
do poziojnu nie wyższego niż do r. 1914, 
za zabronieniem używania narzędzi wojen­
nych i sposobów potępionych przez trak­
taty pokojowe, wreszcie za umiędzynaro­
dowieniem lotnictwa poszczególnych kra­
jów. i

D okoła kradzieży 9 2  tysięcy zł. z kasy kolejow ej.
Jak  iiuż donosiliśm y, w  dn iu  1 lipca  b. r. 

wl n iew y jaśn iony  dotąd  sposób, z kasy  kolejo- 
Wiei n a  dw orcu zginęła go tów ka w  w ysokości 
92 ty s . złotych.

PonieW aż zam ki kasy  były n ienaruszone l 
kradzież ta była, pow tórzen iem  kradzieży  z irl 
1929 popełn ione i w! iden tycznych  w arunkach , 
z (tą ró żn icą , że  !wi r  1929 zginęło 50 ty s . złotych, 
przypuszczano  (że spraw]cą je s t k toś z p raco w ­
n ik ó w  (kolejowych, mająicy bliższy ko n tak t z 
kasą. iW tern też  k ierunku  szły dochodzenia.

W  (toku śledz tw a  aresz tow ano  cały  szereg  
osób (które jednak W ypuszczono. P rzed  kilku 
dn iam i (aresztowano jednak , jako  na  j bardzie  i p o ­
de jrzanego  k a s je ra  W ładykę.

W czoraj (W ydział Śledczy postanow ił wzno- 
Wić (przesłuchanie n iek tórych  osób l w  tern  ce­
lu  Ido gm achu kom endy P. P . p rzew iez iono  m. 
in. R ojka Józefa  (B ilińskich 10).

O (godzinie 4-tei ipopoł R ojek przybył do 
W ydz iśledcz.. gdzie by ł p rzesłuchany.

O (szczegółach p rzesłuchan ia  R ojka n ic  nie 
w iem y, k tó re  z rozum lałych  pow odów  trzym ane 
są W tajm nicy .

Podobno, gdy R ojkow i jeszcze ra z  p rzed ­
staw iono c a łą  sp raw ę i zadano odpow iednie  
p y tan ia , m ia ł on złożyć rew elacy jn e  w  te j t r e ­
śc i Jzeznania, w ym ien ia jąc  k ilka osób, zw iąza ­
nych praw dopodobnie  ze sp raw ą  k radzieży . — 
N astępnie przeprow adzono  R ojka do kancelarj i

by (zaczekał, celem  skonfrontow ania go z  o soba­
mi fwezwanem i rów nież do te i spraw y;

W  (pewne'-, chw iji Rojek prosił o pozw o le­
nie (wyjścia do klozetu, na co mu pozw olono. 
Po iip lyw ie kliku m inut rozległ się nagle strza ł 
N atychm iast posterunkow i i w yw iadow cy w y ­
łam ali (drzwi u b ik ac ji i zastali R ojka leżącego 
W kałuży krw i S trza ł był skierow ań!/, w  głow ę. 
Mimo (natychm iastow ei pom ocy dena t z m arł. — 
nie (odzyskawszy przytom ności.

Z araz  po tern w ypadku zarządzono rew iz ję  
W (mieszkaniu R ojka, k tó ra  jednak  n ie  da ła  po­
zytyw nych  w yników .

T rag iczn ie  (zmarły R olek był k asje rem  s ta ­
cyjnym  (dostępu do kasy g łów nej n ie  m iał 
urzędow ał (tylko w  kasie stacy jn e j, g d z ie  d o ­
konyw ał (wypłat P rzy  kolej i p racow ał o d  sze ­
reg u  la t  O statnio w ybudow ał sobie w illę w 
Brzucho w icach , gdz ie  (przebywał podczas la ta .

W  Inocy przeprow adzono ró w n ież  rew iz ię  
W! (willi w Brzuchow icach.

W edług  ostatn ich  W iadom ości, ta jem n icza  
sipraWa k radzi eży p ieniędzy na dw orcu  kole jo - 
iw|ym (miała w skutek zeznań śp. R ojka w e jść  
Wl now ą fazę  dochodzeń.

P rzypuszczają  pow szechnie n aw e t, że  k w e­
s tia  W ykrycia faktycznych sp raw ców  kradzieży  
będzie dzie łem  na jb liższych  godzin , je ś li .oczy­
w is ta  zezn an ia  trag iczn ie  zm arłego okazały  się 
ścisłe

O G Ł O S Z E N I A
WARSZAWA, 11 lipca. (Tel. wł.). 

Przemysłowcy budowlani zostali zasko­
czeni projektem budowy domów drewnia­
nych. W sferach tych zwracają wagę, że 
prowizoryczne dom ki z drzewa nie będą 
tańsze, niż diomy murowane. Mianowicie 
wskutek zaniku ruchu budowlanego ceny 
wszystkich materjiałów spadły znacznie. 
W okolicach (Warszawy (można dostać 1000 
cegieł za 65 zł., dalej wapłioi palone1 kosz­
tuje 3.50 zł., cement 9 db 9.50, gips mu­
rarski 4.50—5 zł. za 100 kg. Jedynie ce­
ment trzyma ,się w cehie wskutek niejasnej 
polityki kartelu, pragnącego odbić sobie 
straty z dawnych lat.

Jednem słowem dzisiaj można wzno­
sić domy murowane tanim kosztem, tem- 
bardziej, że i robocizna spadła w cenie".

We Lwowie budowa kosztowałaby 
jeszcze taniej, gdyż 1000 cegieł można 
dostać za 58 zł., wapno 3 zł., gips 4 zł. 
i t. d. Im dialej na wschód, tern tańszy 
materjał i tern tańsza robocizna.

Na pokrycie strat 
z  p ow od u  k on fisk at

„O na" z B orysław ia składa 10 zł.
Dalsze datk i p rzy jm uje A dm in. „D ziennika 

L udow ego".

Komunikaty.
POSIEDZENIE KOM ITETU ORAZ CZŁON­

KÓW  P. P . S . DZIELNICY GRÓDECKIEJ odbę­
dzie ś lę  Wt poniedziałek  dn ia  13 lipca 1931 o 
godz ,7-mei w ieczorem  w  lokalu Z . Z. K. 
G ródecka 169.

G órski, sekr. S toniow sk/, prze w.

Z e sportu .
W  niedzielę  12 lipca na Boisku RobotnLczem 

na  B ogdanów ce odbędą się n astępu jące  zaw ody:
Godz. V ra n o : Z. Z. K . — HAKOACH, m i­

strzostw o k l. C.
G  dz. 8.45: METAL — LW OW IANKA, zaw'. 

tówiarz
Godz 10.30 p rzed p o ł.: R . K . S. — GRA­

FIKA. m istrz  kl. B.

W  NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ GRAJĄ:
W ARSZAW IANKA — LECH JA ;
GARBARNIA j— Ł. K . S .;
W ARTA »— RUCH;
POGOŃ •— LEGJA. — O zain teresow an iu  

się L w ow a w ystępem  L eg ji św iadczy  fak t że 
Wl przedsprzedaży  zakupiono już bardzo  wi'el- 
k ą  Mość b ile tów  Śmiało tw ierdzić  m ożna, że zai- 
wiody ju trze jsze  będą zatem  nietylko spdrtow em  
ale i tow arzysk iem  w ydarzeniem  dnia.

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

OKAZYJNA SPRZEDAŻ. Realność z parcelam i 
budow lanem i 980 sążni, fron t ul. M arcina za 
4.000 do larów . F ro n t G ródeckiej 250 sążni 
parce li z  zabudow aniam i za 4.600 dolarów . 
F ro n t Ł yczakow skiej po 10 do larów  za sążeń. 
F ro n t ul. Z ielonej 110 sążni po 15 doU rów . 
W iadom ość ul. K rzyw a 2. L w ów . Telefon 
45—18. 548

BACZNOŚĆ! U w aga! P arce le  w  p iękn ie  położo­
n e j okolicy L w ow a (B ogdanów ka) oraz domy 
m ieszkalne m urow ane w ed le  życzenia na d o ­
godnych w arunkach  do sp rzedan ia  na  ra ty  
i za gotów kę. W iadom ość: sk lep  żelazny 
FA UST. L w ów . uJ. B łonna 6. 443

UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho­
ry c h  m . L w ow a — R óżańsk i Jan . 1—19

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książeczkę K asy cho 
ry ch  m. L w ow a na  nazw isko Sw ierzko A n­
to n i I—20

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
: :  L w ów , Ja g ie llo ń sk a  9 . T el. 34-65 : :
D obre i sm a c z n e

oraz bardzo  tan ie  śn iadan ia , obiady i kolacje
dostać m ożna w nowym lokalu  562

„Ł O Z I A N K A“
przy ul. B atorego 36. urządzonym  w edle 

najnow szych wymagań higienicznych.
P I W O  L W O W S K I E .

O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD te l. 93-09.

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

J. SC H R E I  B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych. D ostaw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

TEK STY U A  i GALANTERJA

1 ZŁ. METR CHODNIKA. N ie w yrzucajcie  szm a­
tki, ła tk i s ta rą  n ieużyteczną odzież, b ieliznę 
i s ta re  pończochy, m ożecie je dobrze  użyć: 
edyż „TKALNIA" p rzy  ul. GRÓDECKIEJ 7 
(nap rzeciw  kość. św . Anny, p rzy s tan ek  tr a m ­
w ajow y p rzed  dom em ) w y rab ia  z  tyióhże trw a ­
łe  i ładne  chodniki. P ouczen ie : M aterja ły  w y­
żej w spom niane tnie się w  pasy  szerokości 
1 do 2 cm . lekko zszyw a i zw ija  w  kłębki. 
Z 2 kg. m aterja lu  około 3 m tr. chodnika.

I PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO 1
PRACOW NIA BLACHARSKA STANISŁAW A BU- 

KARTYKA, L w ów  ul. S karbkow ska 18. tel. 
95—64, w ykonu je  w szelkie roboty w a rsz ta to ­
w e  i budow lane po cenach m zkich  — oraz 
posiada  na sk ładzie  w anny łaz ienkow e, cyn­
kow e. solidnie w ykonane. 527

ROHATYŃSKI PIO TR. L w ów  ul. K urkow a 2. 
teief. 39—93. Skład p ieców  i kucheń  kaflo­
w ych . W ykonu je  w szelkie roboty  w  zak res  ka- 
f la rs tw a  w chodzące po cenach konku rency j­
nych. 530

WOBEC W ALKI Z D ZISIEJSZĄ  KONKUREN­
CJĄ  KONFEKCYJNĄ o raz  dzisiejszych w a­
ru n k ó w  urzędnika, w szelkie zam ów ien ia  k ra­
w iectw a m ęskiego od  najw yższych  w ym ogów  
w ykonuje po  cenach dzis ie jsze j kon junk tu ry  
w szelkie p rze ró b k i, o raz  rep e ra c je  w ykonuję 
w  jak  najkró tszym  czasie  STANISŁAW  
KURZ. były  uczeń zagran icznych  szkół za­
w odow ych L W Ó W  BATOREGO 12—14. 347.

ćANIM zakupisz  MEBLE, przyjdź' a  p rzekonasz  
się, że takow e o trzym asz najtan ie j u HE- 
SZELESH L w ów , KOPERNIKA 23, Róg ul. 
W ronow skiej. — F irm a  ta  sp rzed a je  n a  ra ty  
d ługoterm inow e, a to  na 2 la ta , MEBLE 
w szelkiego rodza je  po  cenach konku rency j­
nych i ściśle gotów kow ych. 182

Z E G A R K I

ZEGARKI n a jtan ie j w  najw iększym  składzie 
DĄBROWSKI — R OZW A RZEW SKI. L w ów . 
ul. A kadem icka 2. Roboty zegarm istrzow sko  - 
jubilerskie p recyzy jn ie  i tan io . 531

B A N D A Ż Y Ś C I

KYGMUNT KUŹNIŚW ICZ bandaży sta- o rto p e ­
dy sta L w ów  G ródecka 2 b. Dom Katolicka 
te l. 64- 53 po leca  w łasnego  w yrobu  bandaże 
p rzepuklinow e, pasy  b rzuszne, sz tuczne  nogi. 
ręce  i ap a ra ty  o rtopedyczne. 382
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